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Łamigłówki krzyżykowe 


jako wyraz naszego czasu 


Jak niedawne, a jak Już odległe są te czasy, 
kiedy każdy, chwytając codzień niecierpliwie 
oczekiwaną gazetę, szukał w niej przedewszy- 
stkiem kursów zlełdowych! Inflacja ze wszy- 
stkich zrobiła waluciarzy, wszystkich wciąg- 
nęła w grę Elełdową. Nietylko spekulant za- 
wodowy, nietylko kupiec | przemysłowiec 
skwapliwie studjował tabelę giełdową, lecz 
także urzędnik, który, wziąwszy na pierwsze- 
go pensję: ratował ją przed dewaluacją do koń- 
ca miesiąca, kupułąc za nią parę dolarów, lecz 
także robotnik budowlany, który zarobione w 
sezonie pieniądze zamieniał na dolary, by za 
nie przeżyć zimę lecz także panna biurowa, 
która kupowała i sprzedawała akcje. Starzy i 
mlodzi, mężczyźni | kobiety, chłopcy i dziew- 
częta, bogaci ! ubodzy — wszyscy gorączko- 
wo słudjawali kursa walut i akcyj, wszyscy 
rozmawiał tylko o tem, tylko tem się inte- 
resowali. Cała atmosfera społeczna była tem 
przesiąknięta, cyfry kursów dominowały nad 
życiem z rzadką wyłącznością, wszystkie in- 
ne zainteresowania przygłuszając, lub zgoła 
ruguiąc. Przypomnijmy sobie nastrój tych nie- 
dawnych czasów: czyż nie robiły owe cyier- 
ki wrażenia poprostu narkotyku, którym jak 
alkoholem, opium czy morfiną upajał się I o- 
szałamiał ogół społeczeństwa... 

Nastała sanacja. Odrazu, jak uciął, kursy 
glełdowe straciły wszelkie znaczenie. Znie- 
ruchomiały waluty, zmartwiały akcje. Nikt się 
o nie pyta, nikt ich w gazecie nie szuka, nikt 
o nich nie rozmawia, nie myśli... Ale znieru- 
chomiało zarazem całe życie gospodarcze. Po 
wirze inflacyjnym nastała cisza zastoju, prze- 
niysł i handel popadły w martwotę, — kryzys. 
redukcja, bezrobocie ścisnęły społeczeństwo 
straszliwemi kleszczami. Skurczyło się życie, 
wlokące się teraz leniwie, apatycznie, bezna- 
dziejnie... 

Jednakże natura nie znosi próżni. Rozbudzo- 
ny i zaostrzony w czasie dewaluacji zmysł 
spekulacyjny, nie znajdując obecnie upustu e- 
nergii w kombinacjach giełdowych, szuka ner- 
wowo jakiegoś innego zaspokojenia. Jak pi- 
jak, któremu odjęto alkohol, jak morfinista czy 
kokainista, pozbawiony nagle swego narko- 
tyku, poszukuje chciwie jakiegokolwiek inne- 
go, zastępczego, namiastkowego haszyszu, — 
tak społeczeństwo, nawykłe do ustawicznego 
podniecenia denerwującą grą walutami i ak- 
ciami naraz tego narkotyku zupełnie pozba- 
wione nagle, bez jakiegokolwiek przejścia, u- 
możliwiającego powolne odzwyczajenie się, 
przytem w gwałtownym kontraście pogrążone 
w martwocie, nie dającej żadnego nowego u- 
pustu energji, żadnej sposobności do zapełnie- 
nia powstałej pustki, żadnego pola do wytwo- 
rzenia nowych zainteresowań, — pchnięte zo- 
stało do namiętnego poszukiwania bylejaklej 
namiastki, bylejakiego środka zaspokojenia 
czy oszołomienia. Jakoż musiała się ziawić i 
zjawiła isę rzeczywiście tego rodzaju namiast- 
ka. Jak zaraza, ogarnęła ludzi nowa, wprost 
chorobliwa namiętność. Miejsce ceduły gieł- 
dowej zajęła łamigłówka krzyżykowa. 


Przedtem łamali sobie ludzie głowę nad za- 
gadkami kursów i kombinacyj giełdowych, — 
teraz łamią soble głowę nad zagadkami krzy- 
żykowemi. Tamto poprzednie miało jakiś sens, 
miało za cel zysk, obronę przed dewaluacją 
lub atak na cudze kieszenie. Dzisiejsza łami- 
główka krzyżykowa pozbawiona jest wszel- 
kiego celu i sensu. Ślęczą ludzie godzinami nad 
kratką upstrzoną czarnemi kwadracikami — 4 
co im z tego przyłdzie? Nic, najzupełniej nic. 
Zabijają tylko czas, którego niestety mają te- 
teraz zadużo i z którym nie wledzą co robić, 
zapelniają pustkę wewnętrzną. koją gorączkę 
nerwową, usypiają beznadziejne dzis pragnie- 
nie ruchu i życia. 

Jestto zjawisko masowe, szał powszechny, 
który obserwować się daje nietylko u nas ale 
w świecie całym, duszącym się w anormal- 
nych warunkach dzisiejszej doby kryzysowej... 
Świat przeżywa straszną fazę następstw go- 
spodarczych wojny i narkotyzuje się dziecinną 
zabawką rozwiązywania łamigłówek krzyży- 
kowych... Stracił wiarę w cokolwiek, stracił 
nadzieję poprawy stosunków, stracił wszelkie 
umiłowania, — nie chce mu się czytać, bo 
zawiodło go tylekroć to, co czytał, wszystko 
bajki i bzdury, — nie chce mu się kształcić, 
bo na cóż się zda wykształcenie człowiekowi, 
który z wykształceniem czy bez wykształce- 
nia jest tylko bezsilną igraszką w ręku jakiejś 
niezbadanej, a złowrogiej potęgi, dławiącej ży- 
cie, — nie chce mu się myśleć, bo poco my- 
śleć, skoro najtęższe głowy nic mądrego i 
skutecznego na dzisiejszą biedę nie wymyśli- 
ły, — więc rozwiązuje sobie bezpożyteczne, 
ale i nieszkodliwe łamigłówki krzyżykowe... 
Straszliwy pesymizm, przygnębiający dziś 
ludzkość, przejawia się w tej epidemicznej na- 


„Kurjer Poznański* donosi; „Ministerjum kolel 
zamierza wkrótce zmienić krój | formę odzleży 
mundurowej pracowników kolejowych oraz od- 
znaki na tychże”... Zawiadowcy stacyj — iak czy- 
tamy dalej — mają dostać mundury z wyłożone- 
mi kolnierzami. Czapki rogatywki mają być zmie- 
nione na okręzłe i t. p. 

Pytamy, co za pożytek byłby z takich zmian? 
Czy mie rozumniejhy bylo zamiast pomysłów cią- 
złych przebierań zaslanowić się nad poprawą by- 
tu pracowników ?... A dalej wobec ponawiających 
się katastrof kolelowych zwiększyć dozór na 1- 
ujach? -oaia 0 — : 

Doprawdy, jeżeli ta informacja poznańskiego pi- 
sma jest Ścisłą — bo poza niem coprawda nigdzie- 
śmy jej nie znałeźli — to dziwić się można, że dla 
takiego projektodawcy — na obecne ciężkie cza- 
sy — nie pomyśli się o jakimś lak niewygodnym 
kaftanie, który utrudniafby wypisywanie podob- 
nych projektów... Bo zdaje się, iż chodzi tu raczej 
o jakiś niedojrzały projekt, przedwcześnie roz- 
głoszony, niż o zapadłe postanowienie. Bo nawet 
z punktu widzenia endeckiego byłoby niepatrjoty- 
cznem rugowanie... rogatywek. 

Natomiast w kompetentnem piśmie, gdyż w 
| Polsce Zbrojnej" znajdowała się niedawno no- 
tatka, podająca, jakoby w wojsku miała niebawem 


mlętności rozwiązywania łamigłówek krzyży- 
kowych. Kurczy się życie coraz bardziej, 
świat ubożele, praca zamiera, lud stacza się 
na dno nędzy, znikąd ratunku, znikąd na- 
dziei, -- szkoda myśleć o tej okrutnej rzeczy- 
wistości, najlepiej nie myśleć o niej, uciec od 
niej w krainę łamigłówek krzyżykowych... 
W tej powszechnej ruinie wszelkich wierzeń, 
nadziei i ideałów — dwie główne potęgi dzi- 
slejszego świata nie poddały slę tępej rezy- 
xnacji, nie dały się uśpić żadnym narkotykiem, 
nie opuściły rąk: kapitalizm i socjalizm. Kapi- 
talizm nie bawi się czczem rozwiązywaniem 
łamigłówek. krzyżykowych, lecz z napięciem 
całej swej energji nieustannie myśli i pracuje 
nad temm, by z kurczącego się z dnia na dzień 
ogólnego dochodu społeczeństwa lwią część 
zagarnąć dla siebie kosztem mas ludowych, 
którym drapieżnie wyrywa  laknajwięcej z 
przypadającego na nie działu i wtrąca je w 
otchłań nędzy, głodu i nieszczęścia; oszańca- 
wał się w „Lewiatanie”, zakłada coraz nowe 
kartele: węglowy, naftowy itd. | systematycz- 
nle rabuje, co tylko da slę zrabować robotnl- 
kowi, inteligentowi, konsumentowi. Tej okru- 
tnej potędze stawia czoło socjalizm, który nie 
poddaje się ani na chwilę nastrojawl przygnę- 


| bienia, nie ustaje w mozolnej i wytrwałej wal- 


ce w obronie Interesów ograbianego ludu i nie 
przestaje głosić cierpiącej ludzkości: Nie upa- 
daj na duchu, nie trać energji, nle popadaj w 
beznadziejność i bezmyślność! Ciernistą 
idziesz drogą, pełną wybojów I wyrw poczy- 
nionych przez wojnę, to prawda. Ale idziesz 
przez cierpienia dzisiejsze ku lepszej przyszło- 
ści! Kapitalizm sprowadził na cię udrękę, so- 
cjalizm cię z niej wybawl. Nie wierz, że bol- 
szewizm skompromitował ideę socjalistyczną, 
bolszewicki komunizm to nieudolna karykatu- 
ra socjalizmu, której śmierć znaczona taksamo, 
jak kapitalizmowi! Przetrwaj! Nie opuszczaj 
rąk! Nle trwoń czasu na głupstwa! Walcz o 
lutro! 


OZI 


Na co się u nas wydaje pieniądze? 


Polska wielką... pracownią kostiumów 


ulec zasadniczej zmianie — dolna część umundu- 
rowania: miałyby być wprowadzone różne kolo- 
ry — zależnie od rodzaju broni, ustalony rodzaj 
lammasów, zmienlone też pasy | t. p. 

Słowem, zapowiedź kolosalnych wydatków — 
znów jedynie obliczonych na jakieś zewnętrzne 
zmiany, nie stojące w żadnym związku ze sprawą 
obrony państwa. 

Pod tem hasłem ministerstwo wojny uzyskuje 
od sejmu bardzo poważne obciążenie budżetu — 
w państwie, znajdującem się w ciężkiem położe- 
niu finansowem. Co powiedzianoby — pytamy — 
© prywatnym człowieku, któryby zapożyczał się 
na ta, ażeby swoim chłopcom zmieniać posiadane 
Spodenki na nowe w innym kolorze? Dlaczego go- 
spodarka państwa ma być zaprzeczeniem tego, co 
się dzieje w niemarnotrawnym budżecie damo- 
wym? 

Ale tu wchadzi w grę i sprawa inna: im więcej 
wydatkuje się na cele niepraktyczne bezużytecz- 
ne, tem gorzej wychodzą na podobnej gospodarce 
notrzeby istotne. 

Co więcej. dyskusje sejmowe pouczają nas, jak 
wiele, niestety, zdarza się nadużyć przy normal- 
nych dostawach. Cóż dopiero, gdy w krótkim ter- 
minie zacznie się przebierać całą armję? Dopraw- 
dy jest to sprawa takie budząca zestrzeżenia z 


punktu wkdzenia wszelkich kryteriów gospodarki 
państwowej, śa powiina wywałać raa wreszcia 
tak gorącą debałę w odnośnych komisjach sejma- 
wych, żeby ta wszystkie pomysły odpadły... przy- 
najmniej do czasu mniejszega przygtiębienia, do 
iaktezoś okresu wrzelszego, kiedy ludzie będą mó: 
że w usposobieniu bardziej zapustnem, | sklonniei- 
si do cieszenia ślę 2 nowych wmundurowań.. Ale 
nie dałśl 

Dziś myślmy 4 bezrobociu, o zrujnowanych po: 
wodzianach, © katastrofie braku mlesżkań, a nie o 
okrągłych, czy rogatych czapkach!! 


UWAGI 


Wzór odżydzonej religi! endecklej 


W mlątkowym numerze „Naprzodu”, pisząc 0 
„Ołmześcijaństwie" Racjonalistycznem w różnych 
krajach — powoływaliśmy się čo dn Niemiec na 
artykui p. Potockiego w „Przeglądzie Powszech- 
nym“ (błędnie tylka wydrukowana zostało imię 
autora: Józef — zamłast Franciszek). Obecnie ten 
sam autor drukuje w „Czasie“ artykuł podobnej 
treści. Przytoczymy żeń nakcharakierystyczńiej- 
ssy ustęp, a tò 2 tego powodu, Iż nacjonalizm nle- 
miecki jast ó ile o wstecznictwie, wlodącym luda- 
kość ku daikości, tak sią wyrazić można, przodu- 
iącym w Europie, a zwlaszcza tworzy wzór dla 
naszych ańdeków. Oto jak brzmią formuły nacjo- 
nafisłów niemieckich na „odżydzenie" chrześcijań- 
stwa: = 

„Więc Stery Testament odrzucony ma być, bó 
dost w dodatku calkowicie „zgniły”, niemoralny I 
skandałiczny". Dzłesięcioro praykazań również, 
gdyż są one ponadto „kodeksem niemoralnym 
rządzącym światem". 

W ewatgefnach I nawat w samym św. Pawle 
rozdzielić trzeba element tuystó chrżeścijański od 
obeago elemomu, narzuconego przes żydów, od 
którego należy te ostatnie uwolnić. To saimo *iczy- 
nić trzeba z postacią Chrystusa, który przecież jest 
z krwi ł kóścł „aryjczykiem" (Lange). 

Kołeół doplero przypisał Chrystusowi „swe 
własne doktryny tohórsostwa.. bo tak potreebu= 
wał. by rŁądzić łmiśmi* (pastor J. Bodo). „Odet- 
wijmy sią od żydowskiego Chrystusa przeszłości, 
a Idźmy do germańskiego Chrystusa przyszłości, 
który bedzie wielkim arystokratą ducha” (Neues 
Leben)". 


=000u2 
dak demagogia — te demagogia! 


Endascki „Kurjer Poznański" podał karykaturę 
przedstawiającą ministrów: Skrzyńsktego i postę- 
pującego za nim Sianisława Grabskiego. Obu ml- 
nistrów otaczają pelsate i nie pejsate postaci ży- 
dowskie, Uoporninające się o Wielkopolskę i Po- 
morze. 

Mamy tu obraz typowej demagogji endeckiej. 

Na torum zeimowem cndecy nie usiłowali wy- 
track swojemu prowodyrowi iwowsklemu z rąk 
możliwości dokonania ugody z żydami. Dopiora po 
skończeniu stawy p. Głąbiński wyraził swoje za- 
strzeżenia, ażeby pozorom stato się żadość.... Tám 
zaś, gdzie potrzeba wiekszej demagogii — endec- 
ka prasa robi karykatury Stanisława Grabsklego] 

—=Q00— 


Dellkatność przyjaciela 


Zamiast węża morskiego zarezerwował sobie 
„Głos Narodu“ — „Antyolrysta" i nagonkę w imię 
tegoż na teatr Im. Słowackiego. Z wczorajszej je- 
go notatki dowiedzieliśmy słę whocznie niećo cle- 
kawychi wynurzeń o przyjaźni, Dziwi się on, jak 
można nie rozumieć „delikatności p. Rostworow= 
sklego, gdy ten wyczuwając obawy i niechęć swe- 
go przyjaciela Trzcińskiego, nie chciał go wsta- 
wiać (skc) w trudne położenie przez wręczenie 
szłuki | czekał na lego inicjatywę”... 

Zapewne... p. Rostworowski napisał sztukę ją- 
trząćą, zroztithłał, że nle jest ona pożądanym na- 
hytkiem dla sceny krakowskiej, nie chcącej anga- 
żować słę w kwestji walk rasowych — t przyja- 
cielowi swojemu tle proponował wystawienia jej. 
Pozostawił mu wolńą rękę — zdecyduje się wy- 
stawić dobrze — nle zdecyduje słę — to trudno... 
Delikatny autor nie będzie przecie natzucał się! 

Ale delikatny antor jest widać tak delikatny wo- 
bed wszystkich, Że pozwala w swojej sprawie z 
przyjacielem, zabłerać głos ludziom... nadnżywa- 
lącym tel jego delikatności. Jacyś „wzmiankarze" 
pisma, w którym on sam jest recenzentem teatral- 
nym — pozwalają soble używać nieład walki fā- 
czej tewpiwerowych, niż kurtuazyjnych wóbec 
dtoglego przyłaciela.. | czynią to, jakby w Imie- 
niu p. Rostworowskiego! Codziennie notatka!... — 
A p. Rostworowski gryzie się ż tym nietaktem, tą 
„griboskórnością" nieproszonych „wzmiankarzy“ 
kiórzy przed nim zachowiiją „incoznito”, ale nie 
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može soble foradzla — zawsze sktępowany swo- 
ją delikatnością, nie może odpędzić tych kompro- 
mitujących go wobec przyjaciela i opinii natrętów! 
Mógłby powstać bardza interesujący ułwór sce- 
niczny 2 bołiałerem, na którego zbytnia delikat- 
nok ściąga Właśnie jakiś pozory fatalne. Rozu- 
mie sle, fabula tej sztuki nle musłałaby się trzy= 
mać litery powyższych wydarzeń, mogłaby się 
odtzeć na czemi — bardziej zajmującem.. 


W każdym razle w tei sprawie Interesuje nas 
nie obraz dwóch przyjaciół: pp. Rostworowskiego 
i Trzcińskiego (a ile istotnie oba] ci panowie zwią- 
aani są węzłami przyjaźn). My zareacowalśniy 
na nieprzyawclią kampanię „Głosu Narodu", wy- 
mierzoną przeciwko Scenle krakowskiej, a præ 
wadzona w interesie „Antychrysta, Może masa 
głos skłoni ! zbyt delikatnego m Rostworowskie=' 
go do zdezawuowania to] szpatneł nagonki? 


SENATOR STANISŁAW POSNER 


Belgijska partia robotnicza 


11. 

Emi Vandervelde, w celu uczczenia jubiensżu 

parti! robotniczej belgijskiej, który jest jednacześ- 
nie jubileuszem jego własnej pracy dla dobra partji 
belgijskiej — ogłosił w r. b. wielką książkę, pięć- 
set kart liczącą, w liczne knopatrzotńą ilustracje 
4 grafiki, obraa rozwoju belgijskiej partii robotni- 
czej zg 'óstatnie czterdzieści lat (1885—1925). Czy- 
ta się tę książkę jak powieść sensacyjną. Jest ona 
cała ruchem f słońcem. 2 mały początków, pracą 
mietylkh wodzów, ale pracą wszystkich tobotni- 
ków — stała zię partja belgijska potęgą, heż któ” 
Tej dziś już państwo belgiiskie nie może być rzą- 
dzone. 
Socjaliści mogą nie być w rządzie (chwilowo Van- 
dervelde jest ministrem spraw zagranicznych), ale 
rządzić przeciwko klasie rbbolniczej bejgijskie| ża- 
den rząd pirżuazyjny nie będełe miał odwagi. Jest 
to nle do pomyślenia. A w r. 1886? W raku I886 
nie bylo powszechnego prawa wyborczego i w 
tym właśnie roku, w Pierwszym roku istnienia 
partji robotniczej — zaczęła się walka a powsze- 
chne prawo wyborcze, wałka tlężka, pelńa dra- 
matycznych epizodów. strajków powszechńych; 
walk ulicznych, nieprzebranych aresztów. Prawa 
wyborcze z biegiem lat ulegało zmianom: a pra- 
wa opattega na cenzusie majątkowym stała się 
(1893) prawem, opartem na żasadzie pluralności, 
aż wresztie po wojnie (1920) stało stę prawetn de- 
mokratycznemi. Nie mamy tu Miejsca, aby opo 
wiedzieć dakłalną historię tych usiłowań. Dla 
przykładu tylko, aby wykazać, jak wielkie hyło 
napięcie tej walki cytujemy kilka zdań z wlelklej 
mowy posła Anseele (twórcy ruchu robotnicze- 
gó w Gandawie), wygłoszonej w r. 1902 w par- 
lamencie belgijskim: „Phnowiel Mie znacie nax. 
Jesteśmy wytrwali, jesteśmy s taj rasy flandryjskiej, 
kwadratowej od podstawy, kwadratowej w ple- 
càch, kwadrałowej pod wzgledem ideowym —- my 
was położymy! Prżed trzyaziestu laty było nas 
pieciu w tłandawie, trzech w Brukseli, jedz w 
Antwerpii, t.e- rozrzuczońych pó kthiu ragem 
dwunastu, jak hyło dwunastu apostołów bea Jn* 
dasza. Wyście wszystko mieli po awajej atronie: 
władzę, ftlają'*x plzulądze, iradycje kościoła, a 
nas była twnanu nędzarzy, bi:drych syn'w ro- 
botniczycij kluiyśthy zacży mA. wymyślanó nam 
l bito nhe na ulicach. Kiedy sprzedawałem dzień: 
mik socjalistyczny na ulicach Gandawy, rzucanó 
ml pomlot koński na głowę. Patrecie dzisiaj: w 
Gańdawie dwadzieścia tysięcy robotników straj- 
kule. Daliśmy znak, stanęfi do walki. W całym 
kraju strajkuje 450.000 robotników. Pod wplywem 
socjalizmu, wlątę naszą mająć w żaglu — doszliś- 
my da takich rezułtatów. Myślicie, że żatrzynia- 
cie taki ruch.. Pomimo pychy i obłędu — nie po- 
myślicie ð teni!“ 

W r. 1921 wybory taty socjalistóm 672.474 pto- 
sy (na1,931.829), ti. 34,4% | 68 manadatów. Na 186 
posłów parlament belgijski llczy 68 tbajallstów, T7 
katolików, 33 liberałów (pożostek są dsity). Komu 
niści zdobyli 3,000 głosów, nia mają żadnego mian- 
datu. Rząd stworzyć przy takim podziale sił par- 
lamentarnych jest bardzo trudno. Rząd jest chwiej 
ny. Dziś rządzi Belgją koalicja lewych katolików 
lewych liberałów i socjalistów z katolickim baro- 
nem Poutet na czele. 


Wapaniały ten palityczny rozwój byłby nle do 
pomyślenia, gdyby mu nie adpowiadał piekniej- 
szy jeszcze rozwój sił zorganizowanych proletat- 
jatu belgijskiego. Związki zawodowe, oświata i 
kultura, samopomoc klasy robotniczej — wszystkie 
te instytucja pracą nieżmtordowanych bojowników, 
inicjatorów i wykonawców znajdują się w stanie 
nadzwyczajnego rozkwitu. Kiedy mowa a koope- 
ratywach, rzecz prosta, każdy myśli a Domach 
Ludowych. „Dom“ w Bruksel, „dom“ w Ganda- 
wie — są to olbrzymie pałace, duma hbelgliskiej 
klasy robotniczej, przedmiot zazdrości dla proletar- 
jatu innych krajów. Dziś -= olbrzymy ogarnialące 
całość życia robotniczego: życie ekonomiczne, spo- 
leczne, umysłowe i moralne od dziecka aż do 
śmierc! robotnika — przed czterdsiesiu laty drob- 


me orjfanizacyjki, ledwo ledwo wiążace konia z 
końcem. Kledy się pytać w Belgii: „kto to stwo- 
rzył", — robotnik odpowiada: „Jan Volders*. — 
„Kto to byl Jan Volders?“ — pytamy. „Nie żyje 
oddawna, eńltzjasta, mówił, że na bochenku chle- 
ba zbuduje piramidę potęgi rabotniczej'. 

Dom Ludowy zaczyna się w Belgji od piekarak 
Volders z kilku takimi, jak on sam, entuzfastarm, 
własnemi rękami zbudował piekarnie, d przy pomo 
cy psa woall chleb po dzielnicy robotniczej Bruit- 
sell, W r. 1887 wypiekano 400.000 bochenków (ty- 
siąc dziennie|), w r. 1893-cim — cztery I pół mitja- 
na, w r. 1898 — 9 miljonów, w z. 1904 — 11 mä- 
jonów. Robotnicy zakupił za pięć tysięcy franków. 
starą. samkniętą synagoge żydowską I utrądzii 
w niej kawiarmę, sklep z towarami łokciowemi f 
salę udczytową. W podziemiu była piekarnia. W. r. 
1900 trzeba było zbudować wielki pałac Dom Lu- 
dowy {miljon dwieście tysięcy franków). Trzeba 
było zbudować wnet óflcynę płównego machi, 
aby pomieścić sklepy, biura, całą otganiżację par- 
tyiną. Od e. 1894 filje „Domu“ znajdują się na 
wszystkich przedmieściach. Od r. 1806 — daiała 
każa pomocy dla chorych ł inwalidów. Od r. 1899 
— własna obora na wsi 1 „Dom“ sprzedaje czysta 
mléko, rzeźnia, sklepy wiktuałów. 

W nr 1882 — instytucja (nlekarnta) liczyła 54 

csłonków, w r. 1890 — 3000, w r. 1908 — 20.000. 
W r. 1914 — było już 40 fnji, 8 raeźni, sżeść do- 
mów filjalnych, 3 piekarnie mechaniczne, Obrót 
wynosił | i pół mihona franków — | rzecz moża 
najważniejsza, Dom Liroy mógl ña propaganda 
socjalistyczną ofiarować 99.000 tranków, W. 
1924 — było już 85 filij w okolkadh Bruksęfi pi, L 
w kolonii domów robotniezych, oslągniętych przy, 
pomocy „Tawareystwa tanich mieszkań”. Obrót! 
towarami kolonjalnemi wynosił w r. 1923 — 9 b 
pół milj. fr. Obrót plekarń gówyżej 9 i pół mio- 
nów. Dom Ludowy obsługuje dzisiaj dwadzieścia 
pięć tysięcy ródzin (akolo 100.600 osób). Obrót! 
całkowity wynosi rocznie okoła 26 mil. franków, 
55 lg, kasa oszczędności (9 mill. depozytów) 
I dokoła tego jądra kooperatystycznego grupuje 
się cała partja » jej syndykatarii, je] grupami po” 
litycanemi, jej kasami pomocy — tworząc alirżye 
mią rodzinę 74.000 członków partii. Voders miał 
rację kiedy mówił, że na bochenku chleba dźwi- 
gnie piramidę potęgi robotniczej! 

Podobnie rozwijała się tlamandzka kooperaty- 
wa „Vaorultr* (Naprzód!) w Gandawie. Kiedy ta 
kóoperaływa powstawała liczyła 200 członków, 
pa 25 latach (1906) — 7419, Wialkiu składy węgla, 
trzy magazyny konfekcji, cztery sklepy 4 on 
wiem, szesnaście sklepów kolonialnych, sześć ap- 
tek, wielka piekarnia, 6 fabryk tkackich (baweł- 
nk, len), iabryka czanek (240 robotnić), łabryka. 
cykorih drukarnia, odlewiila metali, fabtyka pia; 
ców, stolarnia, Fabryki tkackie liczą ogółem 2400 
rob. We wszystkich zakładach przemysłowy. 
pracuje około 5000 robotników. We wszystkkia 
tych zakładach patule zasada B-godżltiegó dnia 
ptacy. 

Kodperatywa zahdawska liczy 18 tysięcy człon- 
ków, obrót roczny (1923) wynosil 26 mionw 
franków. 

Nie możemy opowiadać tutaj szczegółowej ti- . 
słorji rozwcju Domów ludowych w Belgii. Jest 
ich mmóstwo — niektóre powstały po wafle. Nte- 
które w Liegć, W Jolmónt =- są ołbrzymiemi or- 
gańłzacjami, posiadającemi swoje banki. Niedale- ' 
ka jest godzina, kiedy kooperatywy wytwórcze 
proletarjatu belgijskiego zaczną odgrywać rolę w` 
ogólnej organizacji przemysłu belgijskiego, zaczną 
wpływać na katkulacię cen I płacy roboczej, z4- 
czńą wpływać na pólitykę handlową 1 przemysło- 
wą Belgii. 


. . . żę 
Dzieci na wieś! 
Damiętujcie n składkach na kolonjiu wakacyjna 
Towarzystwa przyjaciół dziecił 


W lutym hr. Niemcy drogą na Londyn zrobiły 
w Paryżu propozycję zawarcia paktu gwarancyj- 
nego, który na 25 lat wykluczałby możliwość woj- 
py na granicy niemiecko-francusko-belgijskiej. — 
Niemcy w propozycii swej obowiązują się do zneu- 
tralizowania w porozumienu z powyższemi pań- 
stwami Nadrenii tak, że zniknąłby kilkusetletai po- 
wód do wojen sąsiedzkich, Równocześnie propo- 
zycja niemiecka. wychodząc z założenia, że pokól 
powinien być zabezpieczony całej Europie, chej- 
mowała także wschodnią granicę niemiecką 
granicę polska z ią jednak różnicą, że na tę gr 
nicę pakt gwarancyjny nie miał hyć rozciągrnię- 
ty. przeciwnie — miano zostawić Niemcom moż- 
ność rewizji tej granicy, ale tylko w drodze po- 
kojowej tj. przez zawarcie z Polską umów arbi- 
trażowych. 

Ta propozycia niemiecka została w Anglii gorąco 
przyjęta. Chamberlain specjalnie odbył podróż do 
Paryża dla przekonania Brianda o pożyteczności 
propozycji niemieckiej, zaś w mowie wygloszonej 
w Izbie gmin Chamberlain przedstawi! korzyści tej 
propozycji w najpiękniejszych barwach. Rząd an- 
gielski — mówił Chamberlain — może dać Fran- 
cji gwarancję bezpieczeństwa tylko równocześnie 
z takąż gwarancją dla Niemiec, co zaś się tyczy 
wschodu. Anglia nie ma zamiaru rozciągać tam 
swej gwarancji, akceptując niemiecki punki widze- 
nia co do dopuszczalności umowy  arbitrażowej 
między Polską a Niemcami. 

Rząd francuski w odpowiedzi na propozycje nie- 
mieckie zajal stanowisko przychyłne odnośnie do 
gwarancji bezpieczeństwa na zachodzie, zastrze- 
zając sobie jednak w swej nocie rozciągnięcie te] 
gwarancji na swych sojuszników na wschodzie, na 
Polskę 1 Czechosłowację, żądając dla siebie pra- 
wo przemarszu przez terytorium niemieckie na 
wypadek. gdyby jedna z tych państw zostało 
przez Niemcy zaatakowane. Odpowiedź francuska, 
jak zwykle tego rodzaju dokumenty dyplomaty- 
czne, tolla się od dwuznaczników | domyślników 
tak, że z góry było do przewidzenia że nie wy- 
czerpie ona tematu, lecz stanie się podstawą do 
dalszych rokowań. 

1 rzeczywiście obecnie rokowania te się rozpo- 
częły. Jak doniesiono, Niemcy przesłały już do 
Paryżą odpowiedź na notę Brianda o treści w 
szcżepółach dotąd nieznanej, ale — jak zapewnia- 
łą — stanowiącą substrat do dalszych rokowań. 

Pozycja rządu niemieckiego w tych rokowaniach 
będzie daleko silniejszą, aniżeli była przed miesią- 
cem. Streseman, wysyłając swą propozycję paktu 
gwarancyjnego, miał przeciw sobie silną opozycję 
w parlamencie, opozycję nietylko nacjonalistów z 
obozu Tirpitza-Westarpa-Hergta, ale opozycję w 
łonie wlasnego stronnictwa. Opozycja opierała się 
głównie na tem. że zawierała defmitywne zrzecze- 
nie się przez Niemcy Alzacji i Lotaryngii, co zda- 
niem nacjonalistów było równoznaczne z sankcja- 
rowaniem traktatu wersalskiego. Opozycja nacijo- 
nalistyczna gotowała się zatem do ataku na Stre- 
semana i jeszcze w początku lipca pozycja jego 
a zatem i przyszłość jego propozycji, była zupeł- 
nie niepewna. 

W ostatnich dniach nastapila w politycznej or- 
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ientacji nacjonalistów zmiana. Nacjonaliści w komi- 
sji głównej Reichstagu oświadczyli przez swego 
przywódcę lir. Westarpa, że zgadzają się na noli- 
tyke paktu gwarancyjnego, zainicjowaną przez 
Stresemana, naturalnie z całą masą zastrzeżeń, 
które jednak nie zmieniają zasadniczego przychyl- 
nego stanowiska. 

Ta zmiana frontu nacionalistów dała polityce 
Stresmana szerokie oparcie. Mając za sobą cen- 
trum, socjalistów, demokrałów i nacjonalistów, 
może on zmusić własne stronnictwo (ludowcy) do 
zaprzestania frondy i może też nie zważać na opo 
zycię nielicznych grup nieprzejednanych tj, soclali- 
stów narodowych Hitlera-Ludendarffa i komuni- 
stów. Streseman. pewny większości parlamentu, 
może kontynuować swą politykę poiednawczą. 
tembardziej że okazuje się, że Hindenburg nle sta- 
wia jej żadnych przeszkód. że dotychczas wogóle 
nie ziściły się obawy, jakie z wyboru Hindenbur- 
ga wysuwano. 

Jaki wpływ wywrze ia zmiana konstelacji po- 
litycznej w Niemczech na politykę francuską? Nie 
ulega wątpliwości, że Briand przedewszystkiem 
bedzie grał na zwłokę, majac do pomocy tak po- 
myślną dla siebie okoliczność, jaką jest rieodpo- 


wiednia dla rokowań pora raku. Dalej Briand, któ- | 


ry niewątpliwie pod wpływem Painlevego i Her- 
riota jest za znalezieniem drogi do współżycia są- 
siedzkiego z Niemcami, będzie słarał się zastoso- 
wać znaną swą politykę przewiekania, aby słę u- 
pewnić co do opinii we własnym kraju, która — 
o ile chodzi o stery wicelko-przemysłowe — jest 
za takiem współżyciem. 

Briand będzie mógł na uzasadnienie swej polity- 
ki przewlekania i wyczekiwania powołać się na 
to, że Niemcy w nocie swej nie dają wyraźneł od- 
powiedzi na dwie ważne kwestje: na swe wstą- 
pienie do Ligi narodów i na swe stanowisko wobec 
zastrzeżeń francuskich co do umów arhitrażowych 
z Polską. Niewiadomo naturalnie, czy Francja hę- 
dzie konsekwentnie do ostatniego momentu obsta- 
wała przy objęciu także także swych sojusziików 
pakiem gwarancyjnym; w każdym razle wobec 
zupelnie odmownego stanowiska Anglii co do te- 
go punktu pozycja niemiecka Jest silniejszą i nie- 
wiadomo kto w ostatniej rozprawie odniesie zwy- 
cięstwo. Czy ta ostatnia rozprawa odbędzie się 
w drodze not, czy też na konierencj międzynaro- 
dowej — to jest kwestją taktyki, która rzeczy sa- 
mej nie rozstrzyga. Ii. 
— LLL 


Wiadomośc polityczne 


KONFERENCJA POLSKO - CZECHOSŁOWACKA 
W SPRAWACH GRANICZNYCH 


W dniu 15 ben. odbyła się w Szczawnicy konfe- 
rencja w sprawie wykonania aneksu B do proto- 
kółu krakowskiego z dnia 6 maja 1924 w sprawie 
uregułowania granicy Polski i Czechosłowacji nad 
Dunaicem od Czarsztyna do Szczawnicy. 

Konferencja ustaliła szczegółowe życznia polskle 
odnoszące się do sześciu punktów wyżej wymie- 


nionego aneksu, które to punkty przewidują cał- 
kowite uregulowanie życia ludności na odcinku 
granicznym od Czorsztyna do Szczawnicy nod 
względem gospodarczym, komuinkacyjnym itd. 

Na podstawie jednak przedstawionych szczegó- 
łowo arysinałnych materjałów oraz wyczerpują- 
cel opinji ministerstw spraw zagranicznych i robót 
publicznych, konierencja doszła jednomyślnie do 
wniosku, że uprawnienia płynące dla strony pol- 
skiej z umowy do drogi picnińskiej, którą zawar- 
ła Akademia Umiejętności w Krakowie jako była 
właścicielka Szczawnicy, z biskupstwem w Pre- 
szowie w r. 1886, nle mogą hyć podstawą prawną 
dla oparcia żądań polskich wskutek całkowitego 
wygaśnięcia powyższej umowy. 

Wobec powyższego stanu rzeczy, dalsze pertrak- 
tacje z delegacją czechosłowacką nad realizacją 
aneksu B będą się musiały odbywać wyłącznie na 
zasadzie uprawnień komisji delimitacyjnej. Konfe- 
rencje polsko-czeskie w tej sprawle przewidzłane 
są na wrzesień br. 


KONFERENCJA PAŃSTW BAŁTYCKICH 


Według komunikatu oficjalnego, program wy- 
| znaczonej do Tallina na dzień 25 sierpnia br. kon- 
ferencji ministrów spraw zagranicznych Finlandjł, 
Estoni, Łotwy i Polski obejmować będzie nastę- 
pujące sprawy: bezpieczeństwo, współpracę państ 
bałtyckich na terenie Zgromadzenia Ligi narodów 
w Genewie, wzmocnienie traktatu arbitrażowego, 
podpisanego w Helsingforsie. powołanie do życia 
stałej komisji arbitrażowej, sprawa użyteczności 
wspólnego systemu monetarnego oraz szereg in- 
nych spraw znaczenia drugorzędnego. 


PROTEST PRZECIW AWANTUROM 
GRANICZNYM 


W dniu 22 lipca poseł Rzplitej Polskiej w Mo- 
skwie Kętrzyński odwiedził członka kolegium ko- 
misarjatu ludowego spraw zagranicznych Arałowa 
i wyraził mu protest przeciwko naruszeniu gra- 
nicy polskiej w dniu Z0 lipca na odcinku Dedecka- 
ły—Duże przez pograniczne oddziały scwieckie, 
oraz zażądał oddania sprawy da rozpatrzenia mie- 
szarej komisji parytetycznej. 


POKÓJ W MAROKKU ZBLIŻA SIĘ POWOLI 


Francuskie ministerstwo spraw zagranicznych 
wyjaśnia, że informacyj o warunkach pokojowych 
Abd-el-Krima nie należy uważać za oficjalne. —_ 

W Madrycie przewidują przedłużenie się konfex 
rencji marokańsklej z powodu konieczności poro- 
zumienia się delegatów z rządam, delegaci fran- 
cuscy i hiszpańscy lrwają bowiem energicznie przy 
swych poglądach. 


W. Ks. Masnemu. proboszczowi parafii św. Szczepana 
1 Duchowieństwu, WP. Spławińskiej, dyrektorca szkoły 
im. św. Salomei I P. Nauczycieleć Nitechównie jaka też 
licznie zgromadzonej P. T. Publiczności nkładamy ner- 
deczna „Bóg zapłać” 1a współczucie í oddanie ostatniej 
przyslugi zmarłym tragiczną śmiercią na bloniu krakow- 
akim córkom naszym Kaai i Nival 


Knapikowie i Kotusińscy 
1484 z rodzinami. 


" piabeł zwycięzca 


(Ciag dalszv) 

Aezwzględna Cisza panowała w lesie. Błędne 
ogniki coraz rzadziej wybuchały nad moczarami, 
W końcu nic już nie mąciło spokoju, tego pozor- 
nego spokoju, jaki uczuwają oczy ! uszy nasze... 

Nagle ktoś stanął przy mnie i szepnął: 

— On wychodzi z gałęzi drzew, z powletrza 
1 ziemi, z ciała waszego i z piasku... 

— Ten drugi skupia moc swoją w calo, mgłą 
balą sączy sie z moczarów, Ściąga się z zieleni 
igieł sosnowych i z skorupy owadu. spływa z:pa- 
zmogci i wlosów waszych, twardnieje zapachem 
macierzanki. — szepnął głos inny z drugiej strony. 
Nie oglądałem Się, ale pozznałem po głosie, że to 
Dośka i Taras mówią do mnie. Nie oglądałem się, 
ho oczy maj już nie poddawały się woli a wzrok 
był przykuty do wielkiego cichego ogniska, któ- 
re wypełzlo z pod ziemi tysiącem żywych języ- 
ków płomiennych kołoru złota i purpury. Płomie- 
nie wily się powoli, wyrastały w otbrzymich skrę- 
tach wysoko ponad sosny i świerki, | zniżały się, 
przechodząc swobodnie w głąb ziemi i w gęstwę 
łasn. Była to raczej żywa gwiazda, niż ognisko, 
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potężnych ruchach, Kiedy wreszcie i mnie ogar- 
neły ogniste I giętkie słupy — przestałem widzieć 
jaskrawo czerwoną ścianę pni sosnowych dokoła 
polany, ruchome kształty gwiazdy I nizką, krwa- 
wą łunę nad nią, wogóle nie widzialem Już nic 
więcej. oślepłem na wszystko, co zawsze się mu- 
si widzieć. I już patrzyłem nie oczami i słysza- 
łem nie uszami, lecz każdą komórką ciała, które 
rozpłynęło się w tel chwili na miliony odrebnych 
istnień, żywych. samoistnych 1 nierozumnych. — 
Kiedy o szarym Świcie powróciłem do władzy 
nad tem, co nazywamy sobą, wtłaczyły się moje 
mocne wrażenia w formy dostępne dla rozumnej 
myśli i pamiętać mogę zdarzenia tej nocy tylka 
w ten sposób, w jaki pamięta płótno obrazu pa- 
wietrze wśród namalowanych drzew 1 gór. 

ad ogniskiem, nizka przy ziemi, wznosiły się 
dwie wielkie przeźroczyste kule. Jedna była czar- 
na i lśniąca. wszystko noza nią nabierało barwy 
ciemno niebieskiej. Drugą jasna i bezbarwna, ale 
cień jej mienil się złotem, purpurą i jasną zielenią 
łąk wiosennych. Splątana, gęsta sieć wszechbarw- 
nych nitek łączyła obie kule. I na nitkach tych. 
jak na strunach ołbrzyrniej harfy, płomienie ogni- 
ska grały te pieśń, jąką wygrywa deszcz jesien- 
ny, długie echo grzmotów, szum morza przy ska- 
łach nadbrzeżnych, brzęczenie pszczół wśród ga- 
lezi kwitnącej lipy, cisza głębin puszczańskich i 
Światło księżyca na drżącej wstędze wiślanej... 


gwiazda chłodna i straszliwie cicha przy swoich | Wtedy czułem tę picśf, a potem zrozumiałem, że 


to był spór, wałka, groźbami, ponura, niepotrzeb- 
ua, której cel tylko Świętem Kupaly mógł być 
wytłomaczony mojemu rozumowi. 

— Ciesz się, zwycięzco! — grała czarna kula, 
— iak błędny kamień w przestrzeni biegnie bez 
kresu | rośnie twój twór przeklęty — ruch... 

— Zdrada jest w mowie twojej! — grała kula 
jasna, — ale uledz mi musisz, nie wróci nigdy 
pa spokój wieczny, pax aeterna, twór bytu two- 
lego... 

— Poznaj szyderstwo moje: oto na calej złemi 
Spokój ułegł twojemu ruchowi, zwyciężyłeś przez 
twoje zwierzę — człowieka, przez jego rozum, 
jego kota, druty i ksiegi. Niema już lam miejsca 
dla spokoju. Nie walczą już tam. A w lasach i na 
Polach ty ustępujesz, idąc krokiem zwycięzcy z 
Człowiekiem... Wyręczasz dłoń śmierci, przywra- 
casz dla milionów istnień pax aeterna. Zbliżają się 
mury do mchów leśnych i mrawisk, mnoży się 
strzelba, zabija siekiera... Pocóż trudzisz się na- 
próżno | skręcasz w inną stronę lodygi grochu, 
wbrew mojej jedności, co zbliża pokój wieczny?... 

— Muszę! — dźwięczały struny jasnej kuli, — 
ledność — to schyłek życia, to próg Śmierci, to 
broń twoja. Muszę. bo czuwam i widzę twoje nie- 
ustępiiwe czuwanie. Muszę, bo nie wiem, skąd 
padnie twój cios, czy z ognja mgławic, czy z ziat- 
ka piasku, czy z kształtu liścia dębowego... Nie je- 
stem zwycięzcą. lecz i ty nim nie jesteś... 

Grały kule. Od drżących, migotliwych strun 


prześląd społeczny 
| 21 
POMOC DLA BFZROBOTNYCH PRACOWNI. 
KÓW UMYSŁOWYCH 


Wobeg przyznania przez Ministerstwo Skarbu 
dalszego kredytu w wysokości 100.000 złotych na 
akcję pomocy dla bezrobotnych pracowników umy- 
slowych, minister pracy 1 opieki społecznej, posta- 
nowieniem z dnia 23 lipca 1925 przekazał powyż- 
szą sumę do dyspozycji Funduszu Bezrobocia z 
zastrzeżeniem, żo na wypłacenie trzeciej raty za- 
silków przeznaczone zostanie w Warszawie: 30.000 
złotych, w Łodzi: 30.000 zł, w Sosnowcu 15.000 
zł, w Oświęcimiu 5.000 złotych. 


MIEDZYNARODOWE KONGRESY ROBOTNICZE 


W Brukseli obradował międzynarodowy kongres 
trarawajarzy. Przewodniczył Fimmen. Na kongre- 
sle reprezentowanych było 150.000 tramwajarzy. 
Dyskusja toczyła głównie jednoosobowej obsługi 
wozu, przeciw której wypowiedziały się wszyst- 
kie delegacje z wyjatkiem angielskiej. Uchwalona 
rezolucję, która urządzenie to uznaje za męczą- 
ce personal, szkodliwe dla zdrowia, zmniejszająca 
bezpieczeństwa publiczne, raczej hamujące niż 
przyspieszalące komunikację | leżące w interesie 
nia postępu tachnicznego lecz wyzysku kapitalisty. 
Rozważano dalej sprawę upaństwowienia, płac 1 
ubezpieczeń społecznych. Po kongresie odbyła się 
w Brukeli wielka demonstracja. 

Również w Brukseli odbył się miedzynarodowy 
kongres robotników drzawnych. Przewodniczył 
niemiec Tarnqw i belgliczyk Hauwaerd. Przybyło 
60 delegatów, z Polski tow. Jaroszewski. 


Prześląd $ospodarczy 


OPERACJE BANKU POLSKIEGO ROZSZE- 
RZAJĄ SIĘ. Ostatni bilans dekadowy Banku Pol- 
sklego w porównaniu z bilansem dekadowym z 
dnia 10 lipca roku zeszłego wykazuje znaczne Toz- 
szerzenia oparkcyj Bañku Polskiego. Zapas złota 
wzrósł z 86 milji, złotych na 121 milj. Obieg 
banknotów zwiększył się z 351 milj, na 467 mili. 
Portfel wekslowy wzrósł ze 147 milj. na 302 milj. 
Stopa procentowa została obniżona z 12 na 10% 
zabezpieczenie kruszcowe w obiegu banknotów, 
złotem | walutami zagranicznemi wynosi obecnie 
51%. 


CENY NA TARGU PIĄTKOWYM W KRAKOWIE 


Dnia 24 lipca płacona na targu krakowskim: 
Mieko zbierane 1 litr 20—25 gr, mleko niezbiera- 
ne 1 litr 30--38 gr, mleko kwaśne I litr 20—25 gr, 
Śmietana słodka 1 litr 50—60 gr, śmietana kwa- 
éna 1 litr 1'60—2 sł, masło 1 hg 460—480 zł, ser 
1 kg 90—1 zi, jaja kopa 6-650 zł, Jaja sztuka 
10—11 gr. kury sztuka 4—6 zł, kurczęta para 
3—6 zł, kaczki żywe sztuka 4-5 zł, gęsi żywe 
sztuka 4—7 zł, jablka stol, zagr. 1 kg 3—5 zł, bo 
rówki 1 litr 35—40 gr, agrast 1 kg 120—160 zł, 
porzeczki | kg 1'40—1'60 zł, maliny | kg 80—1 zł, 
morele 1 kg 3—7340 zł, wiśnie 1 kg I'80-2 zł, cze- 


płynęly ku mnle ciężkie barwy | cięższe jeszcze 
echo bezslownych gróżb. Ogromne znużenie i nu- 
da, jakby w godziną śmierci, przytłaczały roż= 
przęgnięte maje ciało. Obcy i nienawistni stall się 
dla mhle oba] nieprzyjaciele, ho wczułem w nich 
strasznych, bezlitosnych władców, którzy nia ma- 
ją rozumu, nie mają celu, ale moc ich patrzy na 
świat 1 kieruje bytem, a czyny ich są tam podobne 
da naszych, ak światło do ciemności. Bo nasz ro- 
zum i cele nasze nle są nawet Środkiem ich wałki, 
lecz może tylko jedną z jej konsekwencji. Zdawa- 
ło mi się, ża jestem miażdżony bez możliwości 
skończenia życia. Uczucie ziarnka śrutu, gniecio= 
nego przez olbrzymi młot parowy. 

Qrały kule... Grała kula ciemna swoje szyder- 
stwa I grożby. 

— Zwycięzcą jesteś, nieprzyjacielw! Wielkim 
zwycięzcą! Wszak jedynie ból i śmierć, moje slt- 
gl wierne, kąsżją prace twoją. Ale nie zdołam już 
wskrzeszać umarłych, żeby byl! moimi prorokami, 
a ty potrafisz dawać zapomnienia o hólu, co inż 
przeszedł! Więc nie szkodzę ci, nie mogę szko- 
dzić, zwycięzca! Cóż nczynić cl mozę? Rozsypuję 
w proch granity, a ty sadzisz na mich drzewa wi- 
śniowe! Buntuję przeciw sobie zwlerzęła i rośliny, 
a ty im dajesz moc odpotną, zmieniasz je, prze- 
ksztatcaśz, zmuszasz do życia, Podziwiam twoje 
dzieło: człowieka, I Już nie wablę go, jak dawniej, 
Tozkoszą śmierci dla wiecznego spokoju i radością 
bezwładu. Oto ustępstwo zwyciężonego... 

(Dokończenie nastąpi). 
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reśnie 1 kg 2—240 zł, karp 1 kg 7 zł, szczupak 
i kg 6 zl, lin I kg 3—6 zł, wiślane 1 kg 6 zł, zlem- 
niaki 1 kg 15—18 gr, huraki 20 gr, marchew 30 
gr, cebula zagr. 45—55 gr, cebula kraj. nowe 1 kg 
40—45 gr, czosnek 1 kg 2—3 zł, kapusta blała 1 
kg 15—34 gr, kapusta włoska sztuka 4—5 gr, ka- 
laflory sztuka 10—50 gr. pietruszka 1 kg 30 gr. 
pomkiory 1 kg 3'20 zł. sałata sztuka 10—12 gr, 
chrzan 1 kg 450—5 zł, szczaw 1 kg 30 gr. 


ZJAZD PRZEDSIEBIORCÓW NAFTOWYCH 


W drugim dniu zjazdu przedsiębiorców nafło- 
wych omawlano sprawę utworzenia wielkiego 
kartelu naftowego, jednak nie osiągnięto jeszcze 
żadnych rezultatów. Według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa przyjdzie na razie do skutku prowi- 
zoryczne porozumienie do końca września br. w 
ramach istniejącej umowy, przyczem zaostrzone 
będą kary konwencjonałne za niedotrzymanie cen 
i warunków sprzedaży. Wśród delegatów widocz- 
mem iest dążenie da utworzenia silnej organizacji 
sprzedaży. Obrady potrwają prawdopodobnie do 
soboty. 

Z Warszawy donoszą: Minister przemysłu ł 
handlu Klarner przyjął na audjencji dr. R. Fliede- 
ra, posła Czechosłowacji. Rozmowa tyczyła się 
ostatniego stadjum rokowań gospodarczych Polski 
z Czechosłowacją, polegających na uregulowaniu 
obrotu przetworów naftowych. Rozmowa wyka- 
zala, że porozumienie obu rządów jest na dobrej 
drodze. 


WĘGIEL POLSKI DO WŁOCH 


W ubiegłą sobołę wyjechał z Gdańska statek 
włoski „Vatdirosa* z ładunkiem 7.500 ton węgla 
polskiego do Włoch. Jest to pierwszy większy za- 
morski transport węgla z Polski jako też pierwsza 
próba wywozu na większą skałę węgla przez 
Gdańsk. Dowóz kolejami i ładunek w 'wolnem 
mieście Gdańsku (przeciętnie 1000 ton dziennie), 
odbył się hez zarzutu. W ten sposób dowiedzioną 
została możność uskutecznienia zamorskiego eka- 
portu węgla przez Gdańsk. 

Sprawa zakupu przez koleje włoskie 30.008 ton 
węgla połskiego na sierpień została definitywnie 
w duchu pomyślnym załatwiona. 


__. ZAKUPY SOWIECKIE W POLSCE 


Przedstawiciel sowieckiej misji zakupów w Pol- 
sce, Nachrnanson, podpisał z firmą Scheiblera u- 
mawę o dostawę materjałów zimowych na sumę 
600.000 dolarów. Rokowaniż z firmą Eitigon toczą 
się w dalszym ciągu. 


KRYZYS W ZAGŁĘBIU RUHRY 


Kryzys ekonomiczny w Zagłębiu Ruhry stale 
wzmaga się. Do końca roku zostanie zwolnionych 
60 do 80.000 górników. Firma Thyssena zwolni 
w najbliższym czasie 3000 robotników. 


„Dom pstrych motylów“ 


Kapitalizm Idzle po trupach robotniczych 


Amerykańska Standard Oll-Company, na której 
czele stoi znany miljarder Rockefeller, wyrabia od 
pawrcga czasu nowy rodza] bardzo tanle] gazo- 
liny do samochodów, zwanej „tetroctil*. Do wyro- 
hu tej gazoliny używa się rozczynu oławlu. Sprze- 
daż tetroctilu została zakazana w kilku stanach 
amerykańskich, z obawy by wyziewy z niej nie 
zatruwały przechodniów. 

Wybitni chemicy udowodnili, że wyrób tej samaj 
garoliny ogromnie azkodzi zdrowiu ł życiu robot- 
ników. Znakomity profesor Henderson stwierdził, 
że w przeciągu półtora roku w jednej tylko fa- 
bryce Nemours Company zmarło o©śmiu rabotni- 
ków a 300 sią rozchorowało ptzy wyrobia tetro- 
ctilu. Pozostali oni przeważnie na całe życie ka- 
lekami. 

Rxrąd wyznaczył specjalną kurnisję dla zbada- 
ma tej gazoliny, ale jednocześnie najęci przez Ro- 
ckcfellera uczeni usiłują udowodnić, że tetroctil 
nie jest nlebezpisczniejszy i szkodHiwszy od in- 
nych produktów tego rodzaju I że Jako bardzo ta- 
ni przyczynia się do rozwoju automobilizmu. 

Komisja sądowa nakazała zamknięcie fabryki 
Nemours Company. Fabryka nie posłuchała zaka- 
zu 1 w dalszym ciągu wyrabia trującą pazolinę, 
wobec czego władze fabrykę zamknęły. Równo- 
cześnie władze badają pięć wypadków śmierci, 
Graz liczne wypadkt choroby w fabryce United 
States Radium Corporation. Oflarą zatrucia padli 
tam robotnicy używający farby radiowej do ma- 
lowanla tarcz zegarkowych, a zatruli się Śliniąc 
pędzaiki, używane do fatby radiowej, by je w u- 
stach zaostrzyć. 


Wracając do sprawy tetroctilu: śmierć od za- 
trucla etylen, który sią wydziela przy fabrykach 
owej zazoliny, jest straszna. Trucizna działa głów- 
nie na masę mózgową. Zatruty robotnik przestaje 
netaz pracować, odchodzi od zmysłów, kieruje 
śwój wzrok w przestrzeń, widzi fantastyczne 
ohrazy ptaków i motyli, skacze i goni za temi zła- 
wami, popada w szał, wije się w bólach | wresz- 
cle kona. Robotnicy nazwali fabrykę Nemotrs 
„domem pstrych motylów*. Zatrutych leczy się 
w szpitalach fabrycznych, które zatalają prawdzi- 
wą przyczynę Śmierci. Pięciu robotników z tej 
łabryki zmarło w kaftanach bezpieczeństwa. Pod- 
czas fabrykacji gazoliny w innych zakładach Stan- 
darà ON Company w New Jersey, przed kliku 
miesiącami, przeszło 20 robotników dostało pattie- 
a zmysłów 1 zmarło w strasznych męczar- 
niach. 

Kiedy jeden z dziennikarzy zwrócił się w tej 
sprawie do kłerownictwa Oil Company, jeden z 
dyrektorów tak się wyraził: „Nie rozumiem, o co 
ten hałas. Czy to ca$ nowego, że robotnicy giną 
2 powodu swego zawodu? Jest przecież jeszcza” 
wiele innych niebezpiecznych działów produkcii, 
gdzie dzieje się to samo | nikt nie podnosi krzyku”, 

Oczywiście - - kapitalistom nie robi różnicy kit, 
kaset żyć robotniczych tnniej lub więcej. Ich po- 
chłania tyiko jedna myśl o zysku. 


ROZMAITOŚCI 


JAK ZACHOWYWAĆ SIĘ W CZASIE UPAŁÓW 


Celem utrzymania chłodu w pokoju, nałeży na- 
tychmiast po rozpoczęciu działania promierń sło-, 
necznych, zamknąć okna i spuścić story. Po A, 
godzinach można okna otworzyć. Należy pić jak 
najmniej napojów alkoholowych, najbardziej chło-! 
dzącym napojem jest gorąca herbata. Palenie pa-, 
pierosów powiększa pragnienie. Najlepszym środa 
kiem uniknięcia znużenia po poludniu jest spoży- 
wanie świeżych owoców na Śniadanie i obiad. Mię- 
sa należy jeść jak najmmiej. Mimo gorąca należy, 
używać ruchu cielesnego, gdyż im więcej się czło-, 
wiek rusza, tem lepiej śpi, a kto lepiej sypia ter 
mniej mu szkodzą upały. 

ZGROZA WOJNY: STRASZNY SZPITAL 


W kilku szpitalach w. Berlinie żyje jeszcze okol 
ła 1.200 nieszczęśliwców z czasów wojny, rych 
rany były tak straszne, że ad lat nie magą się: 
żagoić. Celem podtrzymywania ich życia przepro- 
wadzane są coraz nowe operacje. I tak niektórzy 
Żołnierze musieli Się poddać kdlktwiziesięciu ope- 
racjom z rzędu, czyli ktlkuletniej torturze, trwaląc: 
w nieustannych tiękach narażenia na powolną: 
śmierć, Większość tych ran powstała wskutek o- 
parzeń ciała i teraz zdejmują po kolei z innych 
miejsc zdrowych skórę kawałami, aby naszywać 
ie na młejsca chore. Szpitale te przedstawiają ©- 
ktopny widok nędzy i rozpaczy. Tylko najdoświad- 
czeńsi 1 naimocniejsł nerwowo lekarze pracują w 
tych szpitalach, a personal pielęgniarski dobiera 
się z największym trudem. 


„PANIE ZBÓJU!:* 


Zmarły przed sześciu laty przywódca part! so- 
cjalno-demokratycznej w Austrii tow. dr. Wiktor 
Adler, w początkach swej karjery politycznej był 
bardzo częstym gościem kryminału wiedeńskiega, 
Wraz z innymi zbrodniarzami musiał i en odbywać 
codzienną przechadzkę po dziedzińcu więziennym, 
na którym rosła |abloń. Pewnego dnia mały sy- 
nek dozorcy więziennego, wyglądając okhem, raz 
po raz rzucał tęskny wzrok na piękne jabłka, aż 
wreszcie zebrał odwagę i zawołał do tow. Adlera: 
„Panie zbóju, proszę mi zerwać jedno iabluszko!" 


ZIMNA KREW OPERATORA KINOWEGO 


„Operator klnematograłlczny niejednokrotnie mu- 
sl wykazać wielką odwagę | przytomność umysłu. 
Niedawno pewien kinooperator szwedzki odzna- 
czył się niezwykle, zdelmując obrazy miasta Hel- 
simgfors z lotu ptaka. Zdjęć dokonywano z lstaw- 
ca pasażerskiego, który wiózł pilota i dwóch po- 
dróżmych oraz owego kinooperatora. Naraz za- 
wiódł motor i aeroplan z wysokości 200 m. runął 
na ziemię w pobliżu fińskiego muzeum narodowe- 
go w Helsingiorsie. Aparat roztrzaskał się do- 
szczętnie, nztomiast pasażerowie ponieśli tylko lek- 
kie rany. Fotograł z najzimniejszą krwią aż da o- 
statnej chwiil dokonywał zdjęć fllmowych z upad- 
ku samolotu. W ten sposób, gdyby nawet kata- 
strofa zakończyła slę wypadkami śmierci, pozosta. 
wilby dokument własne] śmierci. ; 


ROZDOWSZECHNIAJCIE 
„NAPRZÓD! 


Co jest z czasem pracy 


Z dniem 21 lipca dobiegł końca termin umowy 
© przedlużeniu czasu pracy w hutnictwie górno- 
Śląskiem. W tej sprawie czytamy w katowickiej 
„Gazecie Robotniczej“: 

PAT podaje: „Komisarz demobiizacyjny przy- 
stapi w dniu 22 bm. do pettraktaòyj celem usunię- 
cla 10-podzó nega czasu pracy w górnośląskich 
hutach cynku i żelaza, Pertraktacje potrwają sze- 
reg dni". 

Nie mogąc uwierzyć hy komisarz demobllizacy]- 
ny wbrew opinii związków zawodowych i min. 
pracy Sokala, woboc wygaśniącia rozporządzenia 
o przediużonym czasie pracy dążył dò dalszego 
przedłużenia Czasu pracy, xwracaliśmy się do 
władz o wyjaśnienie. Okazuje się, że tę notatkę 
mglistą. mogącą wywołać jak najgorsze wrażenie 
z powjiu swej niejasności zredagował osobiście 
komiaarz demohilizacyjny w porozumieniu z wlca- 
wojewodą Żurawskim, Jestto niebywale postępo- 
wanie tych instancy] w chwili najwiękaz:po tta- 
prężenia. 

Cóż więc? Czy władze zamierzają nadal utrzy- 
mać w mocy rorporządzania o przedlużottym cza- 
sie pracy? Czy umyślnie wprowadzają w błąd opi- 
nje pujiiczna, czy umyślnie powodują robotników 
do samodzielnych wystąpień? 

Władzom znane jest stanowisko arganizacyj za- 
wodowyah. że domagają się zaprowadzenia 8-ga- 
dzinnego dnia pracy w przelnyśle żelaznym. 


KONGRES RAD ZAKŁADOWYCH 


Zespół Pracy Związków zawodowych zwołał 
do Katowic na wtorek Kongres radców zakłada- 
wych. Zadaniem kongresu bylo po wysłuclianiu tê- 
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w hutach górnośląskich ? 


ferentów i przeprowadzeniu rzeczowej dyskusji 
wydać hasło ©o z dniem Ż1 lipca czynić należy. 
Niestety, przy użyciu naltozmaitszych wybiegów 
i forteli przedostała się na salę grupa krzykaczy 
komunisfycznych, którzy wreszcie uniemożliwilł 
obrady, 

Już od początku dawało się przewidzieć, że za- 
miar przeprowadzenia spokojnych | rzeczowych 
obrad chybi zupełnie, mima tego, że — jak wyka- 
zało glosowanie nad obiorem prezydjum — ol- 
brzymia większość na sali opowiedziała sę za kie- 
rownictwem ludzi rozsądnych ze Zespołu pracy. 
Komuniści odczytali bardzo długą drukowaną re- 
zolucję, kołportowaną już od kilku tygodni. W tej 
rezolucji domagają się literalnie wszystkiego, rie 
wyłączając nawet oswobodzenia Chińczyków i Ma 
rokkańczyków. 

Wskutek tumultu czyniowegi przez komunistów, 
nie pozostało nic innego jak kongres zamknąć. — 
Radcy zakładowi którzy przyszli naradzić się nad 
wytknięcjem drogi, wytysznej wobec zamachów 
kapitalistycznych, odejść musieli z niczem. 

Żespól Pracy obradował od godziny czwartej 
do późnego wieczoru nad wytworzonem polože- 
nlem f wydał hasła, że z dniem 21 lipca skończył 
Się okres wyjątkowy O przedłużeniu czasu pracy 
1 z dniem 22 należy domagać się ód przemysłow- 
ców przywrócenia B-godzimiego czasu pracy. 

Komisarz demobllizacyiny Tarnowski przybył 
na posłedzenie Zespolu Pracy | otrzymawszy tam 
wyjaśnienia, Jakie wskazówki z tej strony wyda- 
me zostaną, obiecał pórozumieć się z minister- 
stwem i wydać w godzinach przedpoludniowych 
dnia 22 lipca swoje zarządzenia, 


m 
CHADECKIE ZWYRODNIENIE 

Przed paru dałarm jedno z dzieci, bawiących się 
w Krakowie nad Wisią utongło, próbując wsko- 
czyć na galar.. Dzieckiem, które przypłaciła ży- 
ciem tę zabawę, byl 6-letni Natan Silberstein. A 
teraz popatrzniy, jak wyrazito się współczucie 
„chrześcijańskie“ „Głosu Narodu" wobec dziecka, 
nie rozumiejącego grożącego mu niebezpiaczeń- 
stwa — praeciwnie pociąganega nawet ciągłym 
` przykladem zapewne i starszych dzioci, gdyż, jak 
pisze ten dziebtik: „proceder wskakiwania w ien 
sposób uprawiają mali chłopcy sportowo"...? 

Otóż pobożny dziennik zaopatruja swoją 'latatkę 
dwumnpaltowym tytułem: „Niesioruość żydziaka 
powodem tragicznego wypadku”, 4 

Zdaje się, że wobec trupa małego dziecka niożna 
przestać być na chwilą chadeklem, a stać kią czło- 


wem” 
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CZŁOWIEK TAŃSZY, NIŻ BYDLE 
Według urzędowego sprawozdania departamen- 
wu zdrowia publicznego, wydatki na zapobieżenie 
chorobom wynoszą w Polsce 30 groszy na głowę. 
Natomiast ministerstwo rolnictwa wydaje na ccie 
«eterynkryjne 78 groszy „aa glowę" zwierzęcą. 


Kongres w Marsylji 


Na socialist. kongres międzynarod. w Marsylii 
sgiosiły dotychczas następujące partje delegatów: 

Ameryka (Stany Zjednoczona); 6 delegatów, 
wśród nich Hillguit 1 Barger: Argentyna wysyła 
1 delegate. 

Danja — 16 delegatów. m. in. Hansen, Ander- 
son, Madsen. 

Szwecja — 20 delegatów a Engbergiem i Lind- 
atroemem na czele. 

Z Norwegii przybywa 4, z Finlandll 2 delegatów. 

Niemoy wysylają 50 delegatów, m. im: Breit- 
scheid, Crispien, Dlssmann, Dittmann, Levy, Li- 
piński, Loeba, Herm. Muller, Scheidemann, Seve- 
ring. Sollmann, Tony Sender, Matylda Wurm, 

Holandja będzie miała 11 delegatów, wśród nich 
Albarde (wybrany na przewodniczącego partji po 
ustąpieniu tow. Troelstry), Schaper, Vllegen, ; Van 
Kol, który należał jeszcze do I Międzynarodówki. 

Austria będzie mlala 45 delegatów, wśród nich 
Katola Kautsky'ego, Settza, Ottona Bauera, Ren- 
nėra, Ellenbogena, Deutścha. 

Węgry — 6 delegatów (Peldl, Peyer, Parkas). 

Soclałiści rosyjscy będą w liczbie t2 (Abramo- 
wicz, Dan, Dolin, Jegow). 

Ukraina — 6, Litwa — 3, Łotwa 1, Estonia 1, 
Jugosławia 1, Armenja 5 delegatów. 

Z Czechosłowacji przybędzie 20 delegatów cze- 


skich pod wodzą Soukupa, Hampla, Marka i Sł 
Na delegacja niemiecka z Czechem i Hillzbran- 
em na czela, oraz po 2 delegatów węgli J 
1 polskich socjalistów. SE”, 
Liczebność ? skład delegacji z Anglii, 
Belgii, Włoch Itd. jeszcze nie ustalona. 


Sprawy partyjne 


Przypominamy Komitetom PPS, że termin nad- 
syłania sprawozdań upływa 7 slerpnia. 
Komitat Obwodawy PPS. 


KRONIKA 


Kraków, 25 lipom. 


ILU POLSKA LICZY BYŁYCH MINISTRÓW? 
Według obliczeń, które latwo sprawdzić, Polska 
miała dotychczas 12 gabinełów. Poszczególne ga- 
binety liczyły: Moraczewskiego 22, Paderewskie- 
go 25, Skulskiego 16, Grabskiego 16, Witosa 34, 
Pontkowskiega 14, Panikowskiego drugi rząd 14, 
Śliwińskiego 12, Nowaka 13, Sikorskiego 16, Wi. 
tosa drugi rząd 24, rząd Urabskiega 26 ministrów. 
Ponieważ niektóre osobistości zasiadały k:lkakrot- 
nia w różnych rządach, przeto ogólna liczba osób, 
które w Polsce piastowały teki ministerjalne wy- 
nosi około 190. 

SENSACYJNY WYNIK BADAŃ NAD WODĄ 
KRYNICKA. W kiinice uniwersytetu Jagielloñ- 
sklego pod klerunklerm prof. dra Witolda Orlow- 
sklego 1 docenta dra Tempki prowadzono od 
dwóch lat badania nad wodą za źródła Zubera 
w Krynicy. które ukończono w tych dniach z sen- 
sacyjńym rezultatem. Jak się bowiem okazało, 
woda ze źródła Zubera przewyższa swoją siłą 
leczniczą siawne na świecie wody Vichy, jak rów- 
nież źródła karlsbadzkie, Stosowano ją wprawdzie 
dawniej w chorobach nerek, wątroby, oraz niedo- 
maganiach przewodu pokarmowego, mle lekarze 
nie zdawali sobie sprawy ze znaczenia tego źró- 
dla, Dopiero sumienne dwuletnie badania, przepro- 
wadzone w krakowskiej klinice odsłaniają Polsce 
nowe bogactwa, o których nie wiedziała, 

LOBOWANIE SĘDZIÓW PRZYSIĘGŁYCH NA 
KADENCJĘ JESIENNĄ. W tych dniach odbyla 
sę W Krakowskim sądzie okręzowym karnym 
losowanie sędziów przysięgłych na leslenną ka- 
denćję. Lista sędziów przysięgłych opublikowaną 
hędzle po żawiadomienii wszystktch wylosowa- 
nych, ó napotyka obecnie na trudności z powodu 
wyjazdów wakacyjnych. Nowa kadencja sądów 
przysięgłych rozpocznie slę dn. ? września br. 


Francjl 


WYSTAWA WAKACYJNA W DOMU ARTY- 
STÓW przy placu św. Ducha 1 otwarią została 
w bieżącym tygodniu | obejmuje obrazy: Czaj- 
kowskiegv. Stefana i Mieczysława Filipkicwiczów, 
Ocprerta, Giotta, Górskiego, Hironla, Hot sanna, 
Jablofńskiego, Jakubowskiego (drzeworyty), Kar- 
szniuw.cza, Kwlatkowskiego, Krchy, Kanockiego, 
Malczewskiego, Modesa, Mienówny, O!esta, Pin- 
kasa, Dziurzyńskiej-Rosińskiej, Jaxa-Małachow- 
skiego, Wadowskiego, Wodzinowskiego, Wyczól- 
kawskiego, Wojnarskiego (akwaforty), Żurawskie- 
go ! innych, nadto w dziale retrospektywnym 
dzieła: Koniuszki, Kossaka Juljusza, Pociechy, Pu- 
acza, Tetmajera, Tonddsa, Michalowskiego | Wy- 
Splańskiego. Wystawa otwartą jest codziennie od 
10—1 przed poł. I od 4—7 popol. 


BARAKI DLA BEZDOMNYCH W KRAKOWIE. 
W dniu wczorajszym gmina m. Krakowa odebrała 
a rąk przedsiębiorców 2 budynki barakowe dla 
bezdomnych, jeden przy ul. Rakowickiej naprze- 
ciw cmentarza, drugi na pl, tergowym przy ul. 
Senatorskiej w dzielnicy zwierzynieckiej, W każ- 
dym z tych baraków znajduje slę po 20 ubikacyj 
mieszkalnych. Pierwszy barak wykonał Inż, Ed- 
ward Skawiński, drugi inż. Wacław Pawlik. 


ZARZĄDZENIE W SPRAWIE URZĄDZEŃ Ml. 
GJENICZNYCH W SZKOŁACH. Z nadchodzącym 
rokiem szkolnym wejdzie w życie zarządzenie 
ministerstwa oświaty o obowiązkowem zaopa- 
trzeniu wszystkich szkół tak powszechnych Jak 1 
średnich oraz zawodowych w naczynia wzzlęd- 
nle przyrządy do mycia rąk. W budynkach szkol- 
nych, gdzie istnieją wodociągi ma być urządza” 
nych po kilka umywalek, zaś w innych szkołach 
także wiejskich będzie urządzenie to składało słę 
ze zbiornika blaszanego z kurkiem i wiaderka. 
Przy każdej umywalce ma być ręcznik i kawałek 
mydła. Koszta tych urządzeń będą ponosić w 
szkołach powszechnych gminy, w prywatnych 
właścicic!e szkół, w szkołach państwowych będą 
pokrywane z budżetu min. oświaty. Kuratorjen 
krakowskiego okręgu szkolnego wydało zarządze- 
nie, by odnośne urządzenia były wprowadzone 
najdalej do 1 stycznia 1926 r. 

O CZESTE SKRAPIANIE ULIC M. KRAKOWA. 
Jak wiadomo, miejski zakład czyszczenia miasta 
posiada dwa nowe automobilowe zbiornik? da 
skrapiania ulic, sprowadzone niedawno z Francji. 
Funkcjonują ona sprawnie, polewając ulice w Sze- 
rakim promieniu, jednak na niewielu ulicach. Szko- 
da tylko, że krążą one w samem śródmieściu, pod- 
Czas gdy w dalszych okolicach mlasta unoszą się 
tumany kurzu, pohieważ wozy konne da skrapła- 
nia zbyt rzadko na nich się pojawlają, N. p, tak 
ważna arterja jak ul. Starowiślna, Krakowska, 
Zwierzyniecka, Długa Jtd. są niemal że zupełnie 
pod tym względem zaniedbywane, nie mówiąc 
już o bocznych ulicach, zwłaszcza na przedmie- 
ściach, gdzie ulice nie są brukowane. Zarząd mia- 
sta powinien postarać się o batdziej ekonomiczne 
wyzyskanie obu skrapiaczy antomobilowych, któ- 
re jeżdżąc cały dzień, mogłyby obsłużyć miasto 
z łatwością polewając również ulice we dalszych 
częściach miasta. 

ZNOWU OFIARA WISŁY. Podczas kąpieli na 
Wiśle kolo Wawelu utonął wczoraj po południu 
Franciszek Michałowski zamieszkały przy ul. Mie- 
szczańskiej |. 71 w Dębnikach. Fełmąca na Wiśle 
służbę straż ratunkowa nie zdołała go wyratować, 
gdyż momentalnie porwał go wir wody. Natomiast 
w trzech inttych wypadkach pomoc straży ratun- 
kowe] była skuteczną, gdyż wyratowano tonących 
Romana Majcherka, Leopolda Rubina | Stefanie 
Przyhgłkównę. Ustawiczne wypadki topienia się 
podczas kąpiell, winne stanowić dla publiczności 
przestrogę, by kąpała się w pobliżu btzegów 1 tyl- 
ko w miejscach wytyczonych, gdyż koryto Wisły 
2 powodu ostatniego wezbrania wód obfituje o- 
becnie w liczne zagłębienia i lamy. 

TOPIELEC. Dnia 23 bm. w podzmach popołud- 
niowych wydobyto z Wisły na plaży.5 p. sape- 
rów zwłoki nieznanego mężczyzny, W Dębnikach 
koło drożdżowni wydobyll wczotaj robotnicy z 
Wisły zwłoki nieznanej kobiety. 

ŚMIERĆ SKUTKIEM SPADNIĘCIA Z GRUSZY. 
Marian Śliwa, lat 8, w Pogwizdowie pow. Bochnia 
spadł z gruszy na płot tak nieszczęśliwie, że nabił 
slę na kół. Zmarł w drodze da szpltała w Podgó- 
tzu na ulicy Salinarnej. Zwłoki w Zakładzie me- 
dycyny sadowej. 

KLUCZE zgubione w Krakowie na ul. Staro- 
wiślnei do odebrania na posterunku policji pań- 
stwowej w Libiążu. 

ARESZTOWANO wczoral w Krakowie dwóch 
osobników, którzy na podstawie sfałszowanych 
kwitów podjąć usiłowali w Powszechnym Banku 
Kredyłowym sumę kilkuset złotych, jako należy- 
tość za inseraty. 
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Nominacja p. Ostrowskiego nie będziecofnięta 


Dnia 23 bm. przybył do Warszawy wojewoda 
krakowski Kowalikowski. Przyjazd jego był zwią- 
zany z mianowaniem na stanowiska komisarza 
rządu m. Krakowa dra Witolda Ostrowskiego. 
Przeciwko temu wypowiedziały się kluby chade- 
cki i endecki, interwenjując u p. ministra spraw 
wewnętrznych Raczkiewicza. 

Minister Raczkiewicz przyjął dnia 23 bm. w go- 
dzinach przedpoludniowych p. wojewodę Kowali- 
kowskiego na dłuższej audjencii, na której oma- 
wiano sprawę nominacji p. Ostrowskiego, oraz 
załatwiono szereg bieżących spraw, tyczących się 
administracji w województwie krakowskiem. 


Nowoczesny 


Sprawa nominacji p. Ostrowsklego została wy- 
jaśniona. Nominacja p. Ostrowskiego nie będzie 
cofnięta. 

Pogłoski jakoby p. wojewoda Kowalikowski w 
związku z interwencją prawicowych kiubów po- 
selskich miał ustąpić, Saee ane 

j 


WPROWADZENIE KOMISARZA RZADU PANA 
OSTROWSKIEGO W URZEDOWANIE 
Wczoraj rano wojewoda Kowalikowski wpro- 
wadził oficjamie w urzędowanie komisarza rządu 
dia m. Krakowa p. Witolda Ostrowskiego, w obec- 

ności wiceprezydentów Sarego i Roliego = 


Tartuffe 


Czelelel Michała Archanioła kradi | modlił się zapamiatzle 


Właścicielka pensjonatu przy ul. Kruczej w 
Warszawie p. Wartowska zauważyła na dworcu 
głównym jednego z ex-lokatorów, który nie tylko 
nie wyrównał rachunku za krótki wprawdzie po- 
byt, ale jak stwierdziła, skradł na jej szkodę dwa 
komplety pościeli. Pani W. natychmiast udała się 
do komisarjatu kolejowego, ażeby spowodować 
aresztowanie owego pamiętnego lej gościa. Tym- 
czasem jednak ptaszek slę ulotnił.. Poszkodowana 
nie znała jega nazwiska, jednak, jako szczególną 
cechę podała fakt, Iż nosi on w pularesie wizeru- 
nek Michała Archanioła, do którego ostentacyjnie 
udaje szczególne nabożeństwo. Wskazówka ta do- 
pomogła do schwytania pobożnego „pościelowca”. 
Policja zarządziła obserwację osób, snujących się 
na dworcu i istotnie dyżurny zauważył elegancko 
odzianego mężczyznę, zatopionego w modlitwie z 
książeczki od nabożeństwa. Zbliżył się doń i za- 
pytał o legitymację. Nieznajomy zaczął mu tto- 
maczyć, że jest niedelikatnością przerywanie ko- 
muś modlitwy i że legitymację okaże, gdy skoń- 
czy się modlić do Michła Archanioła. Te magicz- 
ne wyrazy wzbudziły właśnie podejrzliwość dy- 
żurnego, który sakwestjonował autentyczność le- 
gitymacji I poprosił pobożnego pana da komisa- 


riatu. Tu okazało się, że jest to niejaki Michał 
Eydrygiewicz, b. referent rolny zarządu cywiln. 
ziem wschodnich. 

Przed paru łaty, jako były oficer nie zapomniał 
był o sobie i wystarał się o przydzial ziemi w 
ilości 80 morgów, na której to osadzie rozpoczął 
gospodarkę wraz z bratem. Bronisławem. Ale to 
życie na partykularzu wiejskim sprzykrzyło mm 
się rychło. Zabrał więc bratu pewną kwotę pie- 
niężną oraz jega legitymację i rozpoczął w War- 
Szawie Życie hulaszcze — od którego sumka przy- 
wieziona niebawem stopniała... Charakterystycz- 
nem jest, iż dla usunięcia wszelkich podejrzeń od 
siebie udawał niezwykle pobożnega i nosi! przy 
sobie nawet kolekcję kartek, poświadczających 
odbycie spowiedzi w różnych kościołach. Istnieje 
przypuszczenie, że ten arcypobożniś może posla- 
dać na sumlenin inne grzeszki, prócz materaców 
pani W. 

Znamiennem jest. iż w społeczeństwie naszem, 
w którem istnieje tyle obłudy religijnej — udana 
pobożność uchodzi za asekurację dla różnych „pta- 
ków niebieskich*. Tak było pono we Francji za 
czasów... Moliera. 
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KRADZIEŻE. Waclim. Żandarmerji Wawrysz- 
©zuk doniósł o kradzieży 6 gołębi pocztowych wła- 
sność 21 p. art. pol. — wartości 400 zi. Eugenju- 
szowi Moskalskiemu. zam. przy ul. Lwowskiej 56, 
skradziono z podwórza rower wartości 200 zł. Na 
przestrzerń Tarnów Dębica skradziono z wozu 
kolejowego. pociągu towarowego bal skóry. 
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TEATRY I KONCERTY 


„ŻYDÓWKA* — „HALKA“ — „LOHENGRIN“ 
— „CARMEN“. Dzisiaj w sobotę 25 bm. daje ze- 
spół opery warszawskiej tylko jeden raz w bie- 
żącyim sezonie melodyjną operę „Żydówkę”, po 
cenach popularnych (zniżonych). W operze tel 
wystąpią p. Budzieszewska, Czapska, Sowilski, 
Wraga, Janowski i inni. W niedzielę odbędą się 
dwa przedstawienia, a mianowicie popołudniu a 
godz. 3'30 „Halka“ po cenach zniżonych do poło- 
wy, wieczór zaś wspaniałe arcydzieło Wagnera 
„Lohengrin“ z gościnnym występem Matyldy Po- 
lińskiej-Lewickiej, Sowilskiego,  Palewicza-Qole- 
lewskiego, Jaroszówny, Mosakowskiego i Mazan- 
ka. W poniedzialek 27 bm. odegraną zostanie rów- 
nież tylko raz jeden ulubiona opera Biseta „Car- 
men“, W roli tytułowej wystąpi słynna artystka 
oper zagranicznych p. Eugeuja łaczezarska, naj- 
znakomitsza przedstawicielka Carmeny w Euro- 
pie. Don Josem będzie p. Stanisław Gruszczyński, 
toreadorem zaś p. E. Mossakowski. 

POŻEGNALNE WYSTĘPY ARTYSTÓW WAR- 
SZAWSKICH PP. PRZYRYŁKO-POTOCKIEJ, 
LESZCZYŃSKIEGO, STANISŁAWSKIEGO 1 
WĘGIERKI. Dziś w sobotę i jutro w niedzielę o 
godzinie 8 wieczór ostatnie przedstawienia świet- 
nel sztuki Raynal'a „Pan swego serca”. W nie- 
dzielę o godzinie 4 popoł, odegrają goście war- 
szawscy pełną dowcipu komedję Grubińskiego 
„Niewinna grzesznica". Od poniedziałku wraca na 
afisz atrakcyjna sztuka „Dybuk“ w wykonaniu 
całego zespołu „Bagateli*. Będą to ostatnie przed- 
stawienia, po których artyści rozjeżdżają się na 
wywczasy letnie. 
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SPORT 


SEKCJA KOLARSKA RKS LEGJA urządza w 
tiedzielę dnia 26 bm. wycieczkę da Bochni. Zbiór- 
ka cyklistów a godz. 4 rauo na boisku RKS Legii, 
skąd a godz. 4'15 nastąpi odjazd. W pisy do sekcji 
kolarskiej RKS Legia przyjmuje się codziennie na 
boisku RKS Legia o godz. 7—8 wiecz. u sekróta- 
rza klubu. 


W PARKU SPORTOWYM RKS LEGJA odbe- 
dą się w dniach 25, 26 bm. zawody w piłkę nożną 
między następującemi drużynami: w sobotę 25 
lipca: Hakadurlehuda o godz. 11 przednoł.: 
RKS Legja— Pogoń o godz. 3 popoł.; RKS Legia— 
Salwator o godz. 5 popol.; — w niedzielę 26 lipca: 
Orkan—ZRKS o godz. 9 rano; Wawel III—RKS 
Legja JI a godz. 11 przedpoł.; RKS Wolność— 
Hasmonea o godz. 3 popol.: RKS Legija 1—KS 
Pogoń I o godz. 5 popol. 

Zawody te bedą bardzo interesujące ze względu 
dobrej formy Legji, która dotychczas nie straciła 
żadnego punktu o puhar KZOPN, bijąc dotychczas 
wszystkie drużyny w rozgrywkach do zera. To 
też I z tych zawodów, chociaż Pogoń stanowi 
groźnego przeciwnika w tej grupie, Legja starać 
się będzie wyjść również honorowa. 

BŁĘKITNI-SOKÓŁ. W niedzielę o godz. 4 pop. 
odbędą się zawody a mistrzostwo klasy B. między 
klubami „Błękitni*—„Sokół* (Chrzanów) na boi- 
sku 20 pp. na Krowodrzy. 
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Z Polski 


ULICA STEFANA OKRZFI. Zgodnie z propozy- 
cią prezydjum rady miejskiej, magistrat warszaw- 
ski nadał nazwę „Stefana Okrzei* ulicy, będącel 
przedłużeniem ulicy Konwiktorskiej ku Wiśle. Wła- 
GE dnia 21 bm. upłynęło 20 lat od chwili stracenia 

rzei. 

POŻAR W PIOTRKOWIE. We wtorek o godz. 
12 w nocy w domu przy ul. Kosej Nr. 21, jeden z 
lokatorów zauważył, że dach obejmują płomienie 
ogma, Na wszczęty alarm z tego i okolicznych 
domów wybiegli wszyscy lokatorzy. Poniejwał, 
dom był drewniany, ogień szybko przeniósł się z 
miejsca na miejsce a zupełny brak studni uniemo- 
Źliwiał ratunek. Wkrótce przybyły wszystkie od- 
działy straży ogniowej į szkoał policyjna. O godz. 
2 i pół w nocy z trzech obok stojących domów. 
pozostały tylko ruiny. 14 rodzin, pozostała bez 
dachu nad głową. 

Wszyscy poporzelcy należą do klasy robotniczej 
i są w nędzy i niedostatku. Głośno mówią o tem 
że budynki podpalone zostały przez zemstę. Policja 
wyjaśni zapewne tę sprawę. 

Podczas ratowania swego życia z płomieni od- 
niósł obrażenia cielesne 15-letni Wiktar Qrabawskl. 

ŁAZIENKI MIEJSKIE W POZNANIU. Na ostat- 
niem posiedzeniu rady miejskiej w Poznaniu, stwier 
dził prezydent miasta, że łazienki miejskie w Po- 
znaniu sprzedają codziennie 7 do 10 tysięcy bile- 
tów. 


FAŁSZERZ PASZPORTÓW. Wczorajszy „Prze- 
gląd Wieczorny* donosi, że aresztowano w War- 
szawie niejakiego Sucherkiego, który podrabiał 
paszporty. Był on urzędnikiem VII stopnia w mi- 
nisterstwie spraw wewnętrznych. Okazuje się, że 
Suchecki, zanim zdołał pozyskać posadę w mini- 
sterstwie. byl już sądownie karany za oszustwa. 

KOMANDOR ŚWIRSKI O KATASTROFIE NA 
„KASZUBIE*. Wczorajszy „Przegląd Wieczorny” 
zamieszcza wywiad z komandorem Świrskim w 
sprawie katastrofy na „Kaszubie”. — Komandor 
Świrski twierdzi, że dopóki „Kaszub' nle zostanie 
wydobyty, nie będzie można ustalić dokładnie po- 
wodu katastrofy. Roboty celem wydobycia statku 
są w pelnym toku. Co do strat, to wyniosą one 
kilkaset tysięcy złotych. 

DEFRAUDACJA W KONSUŁACIE WEGIER- 
SKIM W WARSZAWIE. Z Warszawy telefonuie 
nam nasz korespondent: W dniu wczorajszym zda- 
rzył się w konstfacie węgierskim niezwykły wy- 
padek. W konsulacie tym zatrudniony byl niejaki 
Platy Idor. Zadaniem jego było wystawianie Imie- 
niem konsulatu czeków bankowych. Przed nieda- 
wrym czasem Platy wystawi! czek na 12.000 do- 
larów oraz 30.000 złotych. podjął je z banku, w 
którym konsulat posiadał otwarte kanto i wraz z 
pobraną sumą oraz z żoną i dziećmi uciekł. Na 
bruku warszawskim Platy był znany z wielkiego 
zamiłowania do gry hazardowej w karty oraz da 
wesolego życia. Za Pfatym zarządzono pościg, jak 
dotychczas bezskuteczny, 

WIELKI POŻAR FABRYKI W ŁODZI. W Ło- 
dzi wybuchł groźny pożar w fabryce przy ul. Ko- 
pernika Nr. 53, będącej własnocią F. Trubowicza, 
Spalila się przędzalnia, dzierżawiona przez Adolfa 
Speldlera. Na miejsce przybyły prawie wszystkie 
oddziały straży ogniowej. Ogień powstał na tak 
zwanych „gremplach”. Wskutek tego, że motorów 
nie można była zatrzymać, ogleń za porednictwem 
pasów transmisyjnych przeniósł się na pierwsze 
piętro, gdzie stały samoprzenośnice. Ogień, mając 
doskonały przewodnik w pyle bawełnianym, objął 
całe poddasze. Fabryka została uruchomiona do- 
piero przed tygodniem i byla asekurowana na 100 
tysięcy złotych, straty jednak przewyższają po- 
dobno sumę asekuracyjną. Zaznaczyć należy, że u- 
bezpiecznae było tylko urządzenie fabryki, budyn- 
ki zaś ubezpieczone nie hyły. Akcja ratunkowa 
trwala do póznego wieczoru. 

SAMOCHÓD W PŁOMIENIACH. W Łodzi przy 
rogu Piotrkowskiej | Narutowicza liczni przechod- 
nie zostali zaalarmowani nieżwykłem widowiskrem. 
Oto przejeżdżające auto markl „Tatra“ w pewnej 
cłrwili zatrzymało się a z motoru buchnal ogień, 
który w pewnej chwili ogarnął całe auto. Zanim 
szofer 1 przechodnie zorientowali się w sytuacji, 
tylna część samochodu objęta została ogniem tak, 
że o uratowaniu auta nie moglo być mowy. Ruch 
tramwajowy został na dłuższy czas zatrzymany, 
Na miejsce wypadku przybyła straż ogniowa, któ- 
ra ogień ugasila 
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Z zagranicy 


KOMUNIŚCI ROZSTRZELIWUJA. „Le Matin" no- 
daje, że z 2 na 3 lipca kazano rozstrzelać w Le- 
ningradzie 18 wychowanków liceum cesarza Alek- 
sandra, wśród nich ks, Golicyna, liczącego 76 lat. 
Motywem tego wyroku miało być wykrycie rze- 
komego spisku antybolszewkckiego, przygołowa- 
nego w Paryżu. 

W procesie o szpiegostwo i zamach stanu dor- 
packl sąd wojskowy skazał głównego oskarżo- 
nego Haidemana na karę śmierci, dwóch oskarżo- 
nych na dożywotnie ciężkie roboty, jednego na 
15 lat więzienia, 15-tu na 10 lat, kilku oskarżonych 
skazano na krótsze więzienie, 6-ciu zaś zwolnio- 
no. Haideman był oskarżony o szpiegostwo i zor- 
ganizowanie zamachu stanu. 

PRASKIE „PRAWO LIDU“ SOCJALISTYCZNE 
podaje, że od chwili powstania państwa czeskiego 
3.760.000 osób wystąpiło z kościoła rzymsko-ka- 
talickiego. Kościół narodowy liczy 2 miliony człon- 
ków, bezwyznanłowych jest 1,600.000. Liczby te 
stale wzrastają. 

WYSTAWA KOBIECA W CHICAGO. W kwiet- 
niu 1926 r. ma być urządzona w Chicago Wszech- 
światowa Wystawa Kobieca, do udziału w której 
Polska zostala również zaproszona. Przedmiotem 
wystawy ma być dorobek kobiecy we wszystkich 
formach, dziedzinach I krajach — a więc pozytyw- 
ne wyniki dzialalności kobiety w życiu politycz- 
nem, społecznem, oświatowem, literackiem, arty- 
styczniem, sportowem, przemyśle handlu, rolnic- 
twie, ogrodnictwie, gospodarstwie itd. Niezadługo 
wszystkie instytucje I organizacje kobiece będą za- 
proszane przez Wydzial pracy i propagandy MSZ 
na przygotowawczo - organizacyjne zebranie, któ- 
G wybierze Komitet Wystawy w Chicago na Pol- 

ę. 


. ZTM 


„OT ESKADRY POLSKIEJ WOKÓŁ EUROPY. 
W przelocie z Francji do Wiednia, polska eskadra 
lotnicza, pod dowództwem gen. Zagórskiego za- 
trzymała się w Udine, witana serdecznie przez wła- 
dze i ludność miasta Lidine, które wydalo na ich 
czekć specjalne przyięcia. Lotnicy polscy złożyli 
wieniec na cmentarzu poległych w wojnie śwlata- 
wej. W sobotę eskadra polska odleci z Wiednia 
do Warszawy Drzez Pragę czeską, gdzie zamierza 
pozostać parę dni celam nawiązania stosunków z 
czeskiemi sterami lotniczemi. 

NAPAD NA FARMĘ AMERYKAŃSKĄ W MAN- 
DŻURJIL Wzorowa farma amerykanina Morgana 
Palmera nad rżeką Sungari w Mandźwzi! została 
„apadnięta przez bandę rabusiów. Właściciel far- 
my wraz ż dziećmi gostał zabity. Obecny na far- 
mie lekarz amerykański Howard, z kliniki ukuli« 
stytana] instytutu Rockiellera. został przez bandy- 
tów uprowadzony. Konsuli amerykański w Ghat- 
binie zaprotestował natychmiast u Gzang-Tso-Li- 
na przeciwko temu zajściu i zażądał uwolnienia. 
Howarrin. Amerykańsk! depattafnent stanu uczyni 
przedstawiatia centralnemu rządowi cħióskiemi, 
zdaje sobie jednak sprawe m tego, że rząd pekiń- 
ski nie jest odpowiedzialny zm zajście, ponieważ 
kontrola jego nad obszaram Sungari jest tylko ta" 
minana. 

200.000 ZAMABKOWANYCH LUDZI PRZEJ- 
DZIE ULICAMI WASZYNGTONU. „Rycerze” Ku- 
Klux-Klanu odbędą wielki zjazd w Waszyngtonie 
w dniu 8-go sierpnia. W skład uroczystości wej- 
dzie ogromna parada uliczna. w której weźmie 
udniał 200.000 zamaskowanych klanowców. Spe- 
cjalna delegacja Klanu źabrosila prezydenta Coo- 
lidge'a do przeglądu parady I wygłoszeńla mö- 
wy. Kian wychodzi z sałożenia, że iśśli prezydent 
mógł ubiezie] jesieni być Ewiadkiem parady vil- 
cznej 109.000 członków towkrzystw rzymsko-ka- 
tollckiah, to może takża udaestnłczyć w uraczy- 
stościach faszystowskich. Ku-Klux-Klan jest orga- 
nizacją talna, której początek sięga jeszcze tza- 
sów woiny między stanami półnoóńerni a połud: 
niowemi. Klan wypowiada walkę żydom, katoli- 
kóm, mirzynom i thińczykom i składa zię r t zw. 
100-procehiawych amerykańów. Walkę swą pro- 
wadri środkami brutalnemi t barbarzyńskiemi. 


Waloryzacja ubezpieczeń 


-L KONWENCJA W SPRAWIE WŁOSKICH 
"TOWARZYSTW ASEKURACYJNYCH 


Rzym (PAT). Została tu podpisana konwencja, 
reziiniąca sprawę włoskich towarzystw ubezpie- 
czeniowych w Polsbe. Przyjętp jako zasadniczą 
podaławe Konwanaji walóryzację zabowlązań tych 
towatzystw woben obywateli polskich. Zobowiąć 
zania towarzystw włoskich będą regulowane w 
stosunku współczynnika 15 proc. w złocie. 


Minister Skrzyński do Polonii 
amerykańskiej 


Nowy Jork. (PAT) Minister Skrzyński przyjął 
deiezacię kolonii polskiej oraz towarzystw pol- 
+. P, Błażewicz, redaktór dziennika polskiego 
Nowy Swiat", Wwygłóśił przemówienie powitalne. 
W odpowiedzi swe! minister Skrzyński podkreślił 
uczucie młłośni lakiem Polska obdarza swoich sy- 
nów zarnieszkałych ża accanem I nakreślil rozwój 
stósunków yolityaziych w Polsca w ostatnich la- 
łach, oraż Wskazał, że wobóc trudnej sytuacji fi- 
nadsywej wszystkie partje polityczne w Polsce 
zrezygnowały z bezpośrednich karzyśći partyi- 
nych i popierały rząd w dążeniu do uzdrowienia 
fiansów. Przemówienie to zakończył minister we- 
zwaniem Polaków amerykańskich do zachowania 
jedności duchowej z macierzą. 
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Największy w świecie strajk 


Lotyn. (PAT). Komitet wykonawczy związku 
gdrniśów postanowił zalecić zórnikom rozpaczę- 
cle strajku 31 lipca. 

Londyn. (PAT) Komitet wykonawczy Federacji 
górnków oglosil na dzień 31 lipca zawieszenia 
pracy w konalniach. W odnośnem postanowyieniu 
jest powiedziańe, 2e poczynione zostatią zarządzE- 
nia, aby pewna ilość górników. niezbędna dla za- 
pewnienia bezpieczeństwa szybów i kurmienią ko- 
ni kopalnianych, nie przerywała pracy. 

Wiedeń. (PAT) „Neue Freie Presse donosi z 
Londynu: Lokaut w Angielskim przetńysie weł- 
tlanym tnzpoczą! się wczoraj wiećżorem progra- 
mowa. Reztobothych zostalo około 206.000 osób. | 
Wielkie tłumy demonstrującyci, które demonstro- 
wały przed przędzalnią wełny. zostały rozpró- 


szone przez konną palicję, 


„N A PRZ OD" — Nr. 169 Niedziala 26 lipca 1925 
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Rząd angielski chce z Francją 
rozmawiać ustnie 


Warszawa (tel, wl. „Naprz.”). „Przegląd Wie- 
czorny" donosi z Londynu. że w angielskich kołach 
politycznych panuje pogląd. iż pertraktacje na te- 
mat paklu bezpieczeństwa powinny potwierdzić 
prace specjalnej komisii rzeczoznawców prawni- 
czych, którzyby zbadali notę niemiecką z punktu 
widzenia prawnego. 

W kolach rządowych Londynu przeważa opinia; 
ża pertraktacje gowimmy być prowadzone ustnie. 
Stanowiska tego nie podziela Francja. Pierwsza 
wymiana zdań pomiędzy Londynem | Paryżem 
dotyczyć będźie formy pertrakłacy] — czy bedą 
one prowadzone na piśmie, czy też w drodze ust- 


nych tozmów. 

Wiedeń (PAT). „Neue Freie Presse" donosi z 
Londynu: Rząd angielski jest zdania, że wymlana 
ustna poglądów w sprawie paktu gwarancyjnego 
jest lepsza niż pisemna korespondencja. Ze wzalę- 
du na wypadki w Marokku | Chinach nie będą 
mogl abglelscy i francuscy mężowie stanu rozpo- 
cząć natychmiastowej ustnej wyrlahy zdań w 
sprawie paktu gwarancyjnego. Uważają oni za 
bardziej wskazane powołanie do życia komisji 
prawników, któraby wygotowała tymczasowy 
ptojekt paktu i umów arbitrażowych, które będą 
stużyły 22 podkład do dyskusji ustnej. 


TELEGRAMY 


KONFERENCJE MINISTERJALNE 


Warszawa (tel. wł. „Naprz.”). Minister Racz- 
kiewicz w zastępstwie premiera trzyjął ministrów 
Radwańa, Sokala, Wyszyńskiego oraz generalne- 
go dyrektora departamentu zdtowia Wroczyń- 
skiego 1 wiceministra Karpińskiego w sprawńch 
ich rósbrtów. 


U EKBPORT POLSKIEJ NAFTY 
DO CZECHOSŁOWACJI 


Warszawa (tel, wl. „Naprz.'). Konferencje z 
Qrzedstawicieląmi Czechosłowacji w sprawie œ 
śraniczeń Stosówańych do eksportu nafty polskiej, 
odbywają się w dalszym ciągu. Na razie rokowa- 
mia te trzymane są w Ścisłej tajemnicy, jednakże 
w sferach rządowych wypowiada się opinię, że 
rokowania fe doprowadzą do pomyślnych wyni- 
ków. 

PO WYDZIERŻAWIENIU MONOPOLU 
ZAPAŁCZANEGO 


Warszawa (tel. wł. „Naprz.”). Nowa spółka 
akcyjna, która wydzierżawiła monopol zapałcza- 
ry, będzie miała obowiązek nietylko pokrywania 
żapotrzebowanią tynku wewnętrznego, lecz jed- 
ńoćzęśnie będzie eksportować zagranicę 33 proc. 
śpażycia wewnętrznego. 

Zakaz importu obcych zapałek będzie utrzyma- 
my. Import zapałek obcych będzie jeszcze dozwo- 
lony przez trzy miesiące od chwili wejścia usta- 
wy o monopolu w życie. 


POŻYCZKA DLA SAMORZADÓW ŚLASKICH 


Warszawa (tel. wł. „Naprz.*). Ministerstwo 
skarby nchwaliło wyasygnować  górnośląskim 
związkom komunalnym pożyczkę w wysokości 
G millonów zł. pul. z Państwowego funduszu go- 
śpodarczego. Ministerstwo przekazało w dniu 2 
bm. Bankowi gospodarstwa krajowego sumę 3 mi- 
Honów zł. na dlugoterminowe nożyczki dła gmin- 
dych i powiatowych związków komunalnych na 
Górnym Śląsku celem użycia tej sumy na cele 
budowlane dla zatrudnienia bezrobotnych, 


ROZŁAM PARTJI RADICZA 


Wideń. (PAT). „Abendblatt“ donosi z Blatogro- 
du: Stefan Radicz oświadczył gotowość przyjęcia 
1 powrotem mandatu poselskiego, żądając również 
«by ifhi członkowie parili otrzymali mandaty. Jak 
wiadomo mandaty te zostały unieważnlohe, Wo- 
bec tego zostaną rozpisane nowe wybory, które 
będą frzeprowadzorńe w okręgu wyborczym Va- 
rasdin. 

Wiedeń. (PAT). „Neue Freie Presse" danosl z 
Białogrodu: Czterech posłów chorwackich a Dal- 
macji 2 partii Radicza opublikowało | odezwą w 
której występują przeciwko nowej polityce w par- 
ti Radicza, uważając ją za zdrade popelniodą na 
natodaie chorwackim. Posłowie ci oświadczają, że 
Będź głosować przeciwka oSwiadczeniu rządu. — 
Oczekuja. że posłowie cl wystąpią z klubu pa 
Radicza i przyłączą się do Zjednoczenia chorwac- 
kiegu: 

SUKCESY FRANCUSKIE W MAROKKU 


Paryż (PAT). „Matin“ donosi z Fezu, że sukce- 
sy francuskich wojsk w Ain-Alcha i Ain-Metuf 
gozwoliły na oswobodzenie posterunku w Taunat, 
który mimo gwatłownych ataków otaczających 
ich Riffenów wytrwał na stanowisku. 

Fez (PAT). Francuski komunikat wojenty: Jak 
wynika a doniesień z poszczególnych odcinków 
frontu dale się odczuć odprężenie. Sytuacja wido- 
czme się dla nas polepsza 


Fez (PAT). W clągu dnia 23 bm. trwały lokalne 
natarcia, które obróaiły sią na korzyść Francji, A 
miżhowicie w okolicy Uezan, gdzie niepewne 
szczepy uległy wrażeniom, wywołanym Energją. 
z jaką Francuzi dokonali ostatnich operacyf. 


UBEZPIECZENIE NA STAROŚĆ W ANGLII 


Londyn. (PAT). Izba gmit przyjęła w trzecim 
czytańki bill 6 etteryturach. 


źwiązta 1 zóromadzenia 


POSIEDZENIE ZARZĄDU GRUPY MURARZY 
odbędzie się dnia 26 bm. o godz. 5-ej wieczorem 
w Domu robot. przy w. Dunajewskiego }. 8, HI p. 
Uprasza sę członków Zarządu o niezwłoczne pray- 
bycie, sprawy bardzo ważne. 

POSIEDZENIE RADY ZWIĄZKÓW ZAWODO- 
WYCH odbędzie się w sobotę 25 bm, o godzinie 
430 popoludnki w lokalu sekretarjatu kómisji zwią- 
zków zawodowych. 

POSIEDZENIE NOWOOBRANEJ KOMISJI OKRE 
GOWEJ ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH odbędzie 
się w sobotę 25 bm. o godz. 4'30 popołudniu w 
lokalu sekretariatu komisji związków  zawodo= 
wych. Na posiedzenie to winnl wszyscy członka 
wie bezwarunkowo przybyć. J 

DO WSZYSTKICH ODDZIAŁÓW ZWIĄZKU 
DOZORCÓW DOMOWYCH W POLSCE SCEN: 
TRALIZOWANEGO W KRAKOWIE (uł. Duna- 
iewskiego 5). Zawiadamia się wszystkie oddziały 
dozorców domowych Tarnów, Oświęcim, Rzeszów, 
Jarosław i Cieszyn, ażeby wysłały delegatów na 
plenarne posiedzenie, które odbędzie się 26 lipca 
o godzinie 9.30 rano. — Sprawy bardzo ważne. 
Obecność wszystkich konieczna. Delsgaci mają za- 
brać za sobą upoważnienie (mandat), książki ka= 
sowe i wkladkawe, dokładnie wypełnione, oraz 
zaległe do cehtrali obliczenia i pleniądze. 

Za zarząd: Was Wincenty. 


RIBLJOTEKA ROBOTNICZA (ul. Dunajewskie- 
go 5. II. piętro na lewo) zaopatrzona w najnowsza 
dziela beletrystyczne i popularno-naukowe, wy- 
daje książki we czwartki od godz. 6 do 8 wieczór, 
oraz w niedziele ad godz. 9'30 do 1 w południe, 
Abonament miesięczny 70 groszy. Kaucja na 3 
dzieła 3 zł. 


Reperinar 
—— 


TEATR IM. JUL, SŁOWACKIEGO 
Sobota: Żydówka". 

Niedziela: popoł. „Halka“; wleczór „ in", 
Poniedziałek: „Carmen“, = „Pte 
TEATR BAGATELA 

Sobota: „Pan swego serca“, 


Niedziela popol: „Nitwihha £rzesznica”, wiecz.: 
„Pan swego serca", 
Ponłedziałek: „Dybuk“, 


KINOTEATRY 

lowości: „Tajemnica c: j róży” 
Nilem bi araia T T Odiy ko 
Promień: „Rajski ptak“, 
Róduia: „Malwa awanturnica 1 przemytnicy”. 
Sztuka: „Ztiak na ramieniu", 
Uciecha: „Arabelła”, dramat w 7 aktach. Ponadto 

komedia w 2 aktach: „Dżentelmen na wędce". 
Warszawa: „Boliater cyrku”. 
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Z TEATRU 


Qościna opery warszawskiej: „SAMSON I DA- 
LILA" opera w 3 aktach Saint-Saensa 

Sain-Saens wiedzie swój ród operowy od naj- 
bliższych protoplastów: Karola Gounoda (1818— 
1893) i Ambrożego Thomasa (1811—1896). Pierw- 
Szy, sławny twórca „Fausta“, drugi, autor „Mi- 
gnon“, „Hamleta“ i „Franczeski z Rimini". Saint- 
Saens, urodzony w r. 1835, zdobył ostrogi kom- 
pozytorskie jaka twórcą poematów  symionicz- 
nych: „Faeton“, „Młodość Herkulesa“ i najpopu- 
larniejszy (u nas też dobrze znany) „Taniec szkie- 
letåw“ (Danse macabre), grywany zresztą dzisiaj 
we wszystkich kinach, co tylko dobrze świadczy 
a żywotności, czyli „popularności" tego utwaru. 
Z oper Saint-Saensa na repertuarze stalym utrzy- 
mała się do dni dzisiejszych jedna: „Samson i 
Dalila”, przepojona światłem i  nastrojowością, 
właściwą cechą twórczości geninszu francuskiego, 
tak w sztuce plastycznej, jak i muzycznej. Jak 
wiadomo, „co kraj, to obyczaj”, czyli inaczej: 
każdy naród ma swoje podobania artystyczne, a 
wpodobania te reguluje znowu psyche nanega na- 
rodu, a tę psychę wytwarzają warunki klimaty- 
czne, ekonomiczne t polityczne, w jakich dany na- 
ród żyje. Niemcy lubują się w Sztuce głębokiej. 
ciężkiej (Tieśsinnigkeit), dlatego też powstanie dra- 
matu muzycznego w formie wagnerowskiej była 
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da pomyślenia tylko w Niemczech. My, tak długie 
lata zaieżni w pierwszej linji od kultury niemiec- 
kiej, czerpaliśmy podstawy wierzeń artystycznych 
tylko z Niemiec, dlatego odpowiada nam więcej 
kultura niemiecka, niż francuska, a z nią i dozma- 
ty sztuki operowej raczej podane w kształcie nie- 
nmieckim, niż francuskim. Długie lata walczył pa- 
tos „Lohengrina”, „Tanłansera* (nie mówiąc już 
o Tetralogji i „Parsialu*) Wagnera w kralach ro- 
mańskich, zanim zyskał sobie tam szczupłą pa 
dzień dzisiejszy liczbę miłośników. „Carmen“ za- 
wsze miała tam większą ilość przedstawień, niż 
wszystkie dramaty muzyczne Wagnera razem 
wzięte. Da tych właśnie oper. znajdujących się 
w orbicie geniuszu romańskiego, należy też „Sam- 
son i Datla“ Saint-Saensa. 


Opera warszawska w czasie swej gościny w 
Krakowie ujawniła do tej pory (trzy pierwsze 
premiery), że postada wiród sw.za zespo!J d7 ie 
drogocenne perły: kapelmistrza Dołżyckicgo i te- 
nora hobaterskiezo p. Marcelcru Sowilskitzo. O 
Dolżyckii1 o jego wysokocennyni talencj: kapel- 
mistrzowskim mlałem już sposobność kilkakrotnie 
pisać na tem miejscu w słowach najwyższezo en- 
tuzjazmu. Pa „Samsonie* entuzjazm ten jeszcze 
się zwiększył. Jeślibym mlał odpowiednią władze 
muzyczną w Polsce zamlanowałbym bezwzględ- 
nie Dolżyckiego premierem  kapelmistrzowskim 
polskim, wysyłając go bez obawy na międzyna- 
rodowy „mecz“ kapehmistrzowski, jako „repre- 


awskiej 


Przyjazd 
6-20 
a 0a 
Krynicy (sezon) 260 | Krynica 8-07 
Niepołomie (sezon) | 44% | Niepołomice 520 
prawa . 40 Piotrowice 833 
isos B'3d Lwów 12:36 
| z- (Pat. do N. Sącza 
ok 166 | Katowice 933 
s 712 | Piotrowice 11:34 
Zakopanaga 730 | Zakopana 1250 
Lwowa "160 | Lwow 1720 
Oświęcimia p. akaw | B10 | Oświęcim 1020 
x krakamn-Plassowa 
Wieliczki 820 | Wieliczka 852 
Warszawy Z. 845 | Warszawa 1950 
N. Sącza via Sucha LU N. Sącz 16 10 
i Zakopanega 
Kocmyrzowa 920 | Kocmyrzów 1022 
z Grzegórzak 
Poznania Z. we | Poznań 22 00 
przez Katowice 
Żywca 1020 | Żywiec 1450 
Krynicy Kry niea 20 00 
leres 1% Lwów 22 00 
od 1146 | Luów 1805 
Katowic 1316 | Katowice 1818 
Zakopanego N Saza! 1330 | Zakopane 20 25 
Kocemyrzowa 1880 | Kocmyrzów 1453 
Wieliczki 1940 | Wieliczka 1422 
Słotwiny-Brzeaka 1950 | Slotwina- 15 47 
(w soboty) 14u0 Brzeska 
ły 21-40 
mia m ję: 1835 
P- Sirawing. 1410 | Piotrowice 1850 
Piotrowic Niapoiomice 1527 
Niapotomle 1420 | Przemval 2227 
Przemyćl: W 
(Poł. do N. Sącza) | 1525 | Trzebini 17:50 
Treo Slotwlna- 1821 
Słotwiny-Brzeska 1615 Brzeska 
<a py WAĆ | 1625 | Katowice 18 40 
Katowia 1850 
Bielaka (Ciezzyna) 1755 Bielska 22 06 
aw 1PM | Edzńsk 965 
Katowie 1816 | Katowice 21 48 
Warmzawy 1915 | Warmawa 800 
Hochni 1920 | Bochnia 20 33 
Warszawy Z. 1930 | Warszawa 535 
N. Sącza 1980 | Nowy Sącz 255 
ta” 2005 | Razwadów 250 
Wieliczki 20-10 | Wieliczka 2052 
Koemyrzowa 2008 | Kocmyrzów 2110 
x Grzegórzek 
zd 2050 | Lwów 615 
Bielaka 2151 | Bielaka 0 46 
Cieszyn 210 
Ka 21-45 idź 6:40 
oznania 2220 | Poznań 8-30 
przez Katowice 
Krynicy 22-25 Kry nica 645 
Lea. > Lwów 85u 
| Zakopanego 28:35 | Zakopane 4:35 
Warszawy A% | Warszawa rm 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW OSOBOWYCH 


Warszawy (aczon) 208 

leża 508 

Krynicy 530 

Zakopanego 540 

zo BG 68 

Wwa eis | 

Słotwiny-Brzeska ea | 

Teres 643 

N. Sącza 850 

przez Chabówkę 

Kocmyrzowa-Grzeg.| 655 

Dziedzie 720 

Wieliczki 7:22 i 

Rozwadowa 740 | Rozwadów 005 

Oświęcimia T47 | Ogwięcim 520 

przez Skawinę 
815 iepołomiee 415 
B30 | Kalowice 6:52 
815 | Piotrowice 455 
845 | L 005 
1008 | 1880 

Cieszyna 1040 | 800 

Wieliczki 1220 | Wieliczka 1148 

Kocmy-zowa 1230 | Kocmyrzów 1120 

Katowic 125: | Katawica 11-10 

Lewa 1340 | Lwów 325 

Zakopanego 1505 | Zakopane 7 10 

| MU 1506 | Skawina 1417 
Foiren ta 1015 Pioirowica 1122 


Pioirawia 


Warazawy 
Niepołomie 

Lwowa 

Wieliczki 
Kacmyrzówa 

do Grzegórzak 
Piotrowic 

Nowego Sącza | 
przez Chabówkę | 
Poznania 

przez Kałowica | 


Zakaganago (sezon) 
Kcynicy (sezon) 


UWAGA: Wyrazy, drukowane tłustym druklem, oznaczają pocląg! poszpiezzne. 
Z. oznacza odjazd 2 dworca Zachodniego, 
Przy poeląpach knraujących w czasie od 5 czerwca do 30 wrzeńn a dodano w nawiasie sez0.n 
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zentację”, I Jestem przekonany, że znakomity ta- 
lent Dałżyckiego zdobyłby pierwszą nagrodę. 
Co da drugiej bardzo drogocennej „perly“ ope- 
ry warszawskiej, artysty Spiewaka p. Marcelego 
Sowilskiego, to po dwóch występach tego znako- 
mitego artysty (w „Goplanie“ t w „Samsonie”) 
odniosłem to wrażenie, że p. Sowilski jest może 
nle „urzędowo”, ale faktycznie, najpierwszym te- 
norem sceny warszawskiej. Naturalne zasoby wo- 
kalne Sowilsklego są dla mnie najcenniejsze. So- 
wilski reprezentuje jednak znakomite realne wa- 
lory talentu: wysoką muzykalność, umiejętność 
frazowania | poczucie stylu, niezawodna intonację 
1 dykcję, wrodzone wyczucie rytmiczne, aktorską 
intuicję. Są to walory tak wysokocenne, że po- 
stawiły go na pierwszem miejscu wśród znako- 
mitego zresztą zespołu opery warszawskiej. 
Gościem byla p. Łuczeżarska (primadonna oper 
włoskich), która kreowała Dalllę umiejętnie, pa 
europejsku, głosowo w wyższych registrach jest 
slabszą, zwłaszcza w porównaniu z pięknym im- 
ponującym „dołem*. Mniejsze partje wykonali pp. 
Palewicz-Qolejewski (zrcykapłan), Wraga (Abb 
mielech), Mazanek (stary żyd) itd, wszyscy wy- 
wiązując się ze swego zadania bez zarzutu. Przed- 
stawienie „Samsona i Dallli* zaliczyć należy do 
„drużyny pierwszoklasowej”, nawet na wymogi 
zachodnio-euronejskie, i sądzę, że mimo „stagna- 
cji" „Samson“ osiągnie w tym sezonie powodze- 
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kich rodzajach od najtań- 

mych da najlepszych, dame- 
z dobremi poleceniami - 
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FERETTI Narożnik chak Bramy Flo- 


rjańskiej. 
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Spółdzielca - 
poszukuje posady kierownika Spółdzielni Robot- 
niczej, lub jakiegoś kierowniczego stanowiska, 
z kaucją zł. 3.000, świadectwa, listy polecające 
Stow. Spoż, jak również osób stojących na od- 
powiedzialnych stanowiskach może na ządanie 
przedłożyć. Zgłoszenia kierować do Administracji 
Naprzodu* pod „zdolny“ 1587 


Spółdzlalsza Towarzystwa budowy damków robot- 
alezych dla uchodźców za Śląska Cleszyńskiaga 
z aładziibą w Oświęcimia 
ogłasza że 
w niedzielą dala 28 lipca 1826 o godz. 1 popol. 
w budynku kapalnianam w Brzeszczach odbądzia sią 


Nadzwyczajne Walne Zebranie 


członków 1428 
z następującym porządkiem dziennym : 
- Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zebrania. 
Zmiana statutu. 
Postęp budowy. 
. Wnioski członków. 

Wrazie nie zebrania się przewidującej atatu- 
tem ilośczi członków Nadzwyczajne Walne zebra- 
nie odbędzie się o godzinę później bez względu 
na ilość członków z tem samem porządkiem 


ma 
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dziennym. 
Sekretarz: Przewodniczący Rady Nadr: 
Wykręt Jan. Michalik Józef. 
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'Baczność Malarze! 


, Fabryczny skład najnowszych dasani malarakich 


M. J. BERGER, Kraków, Plac Szczepański L. 9 


zaprasza na bezpłatne oglądnięcia wzorów. 


